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0 rządzących i o rządzeniu
Rozmowa z legionista Pierwsiei Brygady, bjjłym członkiem szeregu

rządów Mzrszałka Piłsudskiego
( L )  " W ś r ó d  r z ą d z ą c y c h  m o ż e m y  

ytfzróżnić d w a  o d m i e n n e  t y p y :  P o  
p i e r w s z e  l udz i  r z ą d z ą c y c h  n a  k ró t  
ką me t ę ,  s z u k a j ą c y c h  d o r a ź n y c h  
m o m e n t ó w  p o p u l a r n o ś c i .  P o l i t y k a  
t e g o  t y p u  m ę ż ó w  s t a n u  o p i e r a  się 
z a w s z e  na k ł a m s t w i e  i k r ę t a c tw ie .  
W a l k a  ich o w ł a d z ę ,  to  d r o b n e  in 
t r yg i  i p o d c h o d y ,  to o b r z u c a n i e  
b ło t e m  p r z e c i w n i k a .  S t ą d  t e ż  dzie  
j e  się,  że  w  s z e r o k i c h  k o ł a c h  ist­
n i e j e  m n i e m a n i e ,  iż p o l i t y k a  t o  coś  
b r u d n e g o ,  c z e m  cz ło w ie k  u -  
c z c i w y  z a j m o w a ć  się nie p o ­
win i en .  Ci,  co t a k  s ą d z ą  
m a j ą  p o  w ie l e k r o ć  rac ję ,  a l ­
b o w i e m  wie lu  t a k  z w a n y c h  m ę ­
ż ó w  s t a n u  nie  z a s ł ug u j e  n a  nic in 
n eg o ,  j a k  n a  p o g a r d ę .

J e s t  j e d n a k  j e s z c z e  i nna  po l i t y  
ka,  k t ó r a  w y t y c z a  N a r o d o w i  i P a ń  
s t w u  da l e k i e  p e r s p e k t y w y  i s z e r o

kie h o r y z o n t y ,  s t w a r z a j ą c  t r w a ł e  
n o rm y ,  w e d l e  k t ó r y c h  mi l j on y  ży ­
ją ,  m y ś l ą  i c zu j ą .  P o l i t y c y  t e g o  d ru  
g i e g o  t y p u  w y s u w a j ą  iclee, k tó r e  

m a ł y c h  p o d n o s z ą ,  a w  k a ż d y m  
c z ło w ie k u  p r z y w o ł u j ą  do  g ło s u  j e ­
g o  l e p s z ą  s t r o n ę  l u d zk ą .  J e s t  to  po  

l i t yk a  p r a w d y  i p o l i t y k a  h o n o r u . W  
k a ż d y m  N a r o d z i e  s ą  m ę ż o w ie ,  k tó  
r zy  tę  d r o g ę  N a r o d o w i  wy tyczy l i .  

M ę ż o w i e  ci s t a n o w i ą  o w ie lk oś c i  
N a r o d u .  W i e l k o ś c i  nie s p o s ó b  z na  
le źć  an i  p o w o ł a ć ,  t r z e b a  j ą  w  so 
b ie  s t w o r z y ć  a l b o  o dn a l eź ć .  O n a  

j e s t  a l b o  jej  n ie  ma.  N ie mn ie j  d l a  
w s z y s t k i c h ,  k tó r z y  do  po l i t yk i  p o d  
c h o d z ą ,  k tó r z y  c h c ą  s ię n ią  z a jm o  

w a ć ,  t ym  v . y s t k im  j e d n o  w i n n o  
p r z y ś w i e c a ć  z a d a n i e :  zb l i żyć  się

do  w ie lk oś c i .  A zb l i żyć  s ię do  wie l  
kośc i ,  t o  z n a c z y  p r z e s t r z e g a ć  w

sw e n t  d z i a ł a n i u  p r a w d y  i h o n o ru .
P o d  k ą t e m  w i d z e n i a  tej n o r m y  

mo r a ln e j  s ądz i ć  n a l eż y  m ę ż ó w ,  co 

d o  r z ą d z e n i a  s t a j ą .  Z d r o w y  in -  
s t y n k t  N a r o d u  w in i e n  j a k  p l e w ę  od  
rzuc i ć  k ł a m c ó w ,  k tó r zy  d l a  p o k l a s  

ku,  d l a  o s o b i s t e j  k a r j e r y  i s ch l e  -  
b i a n i a  m a ł y m  u s t a n a w i a j ą  n o r m y  
s w o j e g o  d z i a ł a n i a .  P o l s k a  p o d  r z ą  

da rni  P i ł s u d s k i e g o  m i a ł a  t en  w ie l  
ki ok re s  s w y c h  dz i e jów ,  g dz i e  m a  
ł o ść  i k ł a m s t w o  g inę ły ,  z a n i m  w  

o c z y  s p o j r z eć  z d o ł a ły  W i e l k i e m u  
M a r s z a ł k o w i .  Z n a m y  tę b r u t a l n ą  
g w a ł t o w n o ś ć ,  z k t ó r ą  M a r s z a ł e k  

ka r a ł  d e m a g o g j e ,  s o b k o s t w o  i p ry  
w a t ę .  D z iw ić  n a s  nie może ,  jeże l i  
p o  J e g o  śm ie r c i  te w s z y s t k i e  g a d y  

p r z y z i e m n e  g ł o w ę  p o d n o s i ć  z ac zę  
ły. J e s t  to n a t u r a ln e ,  że  mal i  hi -  
dz ie  p r z e d  p r a w d ą  do  k ł a m s t w a

uc i ek a j ą .  J e s t  to  z r o zu m ia l e ,  że  s ł a  
bi w  p o c h l e b s t w i e  s z u k a j ą  d l a  sie 
b ie  a p l a u z u .  J e s t  to  z ro z um ia ł e ,  że 
mal i  w e d ł u g  s i eb i e  i n ny ch  s ą d z ą ,  
g w a ł t  i b e z p r a w i e  czyn i ą ,  a ż e b y  
ró w n ie  j a k  oni  s a m i  m a ł y c h  l udz i  
n a s t r a s z y ć .

S i ł a  nie  p o t r z e b u j e  g w a ł t u .  P r a  
w d a  nie  znos i  k ł a m s t w a . P r a w o  nie  
p o t r z e b u j e  k r ę t a c t w a ,  d o b r a  po l i ­
t y k a  —  d em ag o g j i .

M u s i m y  w  so b i e  w s k r z e s i ć  w ie l  
kość .  W  w ie lk oś c i  t l rwr p r z y s z ło ś ć  
Pol ski ,  n a  w ie lk o ś ć  s k a z a ł  j ą  Pi ł  
sudsk i .  D la  m a ł y c h  nie  m a  w  niej  
m i e j s c a . G d y  c h c e m y  żyć  j a k o  P a ń  
s two ,  r o z w i j a ć  s i ę  j a k o  N a r ó d ,  mu 
s im y  w r ó c i ć  do  n o r m  m o r a l n y c h  w  
po l i t yce ,  w s k a z a n y c h  p r z e z  Jó ze f a  
P i ł su d sk i e g o ,  do  po l i t yk i  p r a w d y  

honoru.

Stan

rozr
w Palestynie 
oblężenia w Halfie

LONDYN, Pat. Agencja Reutera donosi z Haify, że w 
Ateście ogłoszono stan oblężenia. W kilku wschodnich dziel­
nicach miasta sąsiadujących z przedmieściem żydowskiem, 
władze zanazały ludności wychodzenia na ulicę.

Komisarjaty policji zostały napadnięte przez tłum i ob­
rzucone kamieniami. Oddziały marynarzy przywróciły po­
rządek.

Armaty angielskich okrętów grożę
tonącej we krwi Haifie

HAirA. Pat. Reflektory krążownika brytyjskiego „Repu - 
lse“ oświetlają okolice trrsta, ułatwiając patrolowanie. Z krążo 
wnika wyładowano lekkie działa, które obecnie zajmują stanowi 
ska na skrzyżowaniach ulic.

Ogólna ilość ofiar dzisiejszych starć sięga 50-ciu zabitych. 
Ponadto jest około 50-tiu rannych, których stan w większości 
jest beznadziejny.

Orzeczenie komisu
w sprawie katastrofy samolotu 

Lockhead 14
CZERNIOWCE, Pat Korespondent P. A. T. donosi: Po­

łączone komisje polska i rumuńska, badające przyczyny kata­
strofy samolotu polskiego, zakończyły swe badania.

Na podstawie zebranych muterjałow należy przypuszczać, 
że katastrofa nastąpiła wskutek wyjątkowych warunków at­
mosferycznych pod względem wyładowań elektrycznych. Ża­
dnych defektów silników, płatowca, ani sprzętu nie stwierdzo­
no. Samolot wykazał w powietrzu nadzwyczajną trwałość i 
uległ zniszczeniu przy uderzeniu o ziemię.

Wielke Brytania chce bvć mediator^
w *prwie Suietów

<hi

Terorystyczne bandy arabskie
niszczy Palestynę

Huk bomb słychać całemi dniami
LONDYN, Pat. Fala teroru w Palestynie rośnie z dnia na 

ień, przybierając rozmiary coraz bardziej niepokojące. Wczoraj

LONDYN. Pat. Medjacja angiel 
ska w sporze między rządem czes 
kcsłowackim a Niemcami sudecki 
mi zaczyna przybierać kształty 
konkretne.Wśród brytyjskich czyn 
ników rządowych panuje prześwia 
dczenic, że nie należy dopuścić do 
zerwania rokir ań niiędzy cbu za 
interesowanymi. Dzad bryt., a zda
je się, że również i rząd francuski 
obawiają się, że gdy redagowany 
obecnie przez rząd praski statut 
>iarr>ćowościowy wejdzie pod ob - 
rady parlamentu praskiego — to 
reakcja ze strony zainteresowa - 
nych mniejszości i to nie tylko ze 
stron Niemców sudeckich rów - 
nać się będzie odrzuceniu tego pro 
iektu przez mniejszości, co spowo 
dawałoby groźny konflikt.

t  . - , Rząd brytyjski pragnie przeto
aOo na rynku jarzynowym w Haifie, w tem samem miejscu, gdzie odKinąć jak najdalej moment prze
h- m. zginęło od wybuchu bomby 20 ludzi, a 60 zostało rannych, J ^łożenia projektu statutu narodo-

*°stała rzucona nowa bomba. Skutki wybuchu były straszne. 43 ■ vvf>ściowego parlamentowi praskie
^abów i 4 żydów zostało zabitych, 46 Arabów i 11 żydów rannych.! mU * 7"lierza *)/egO aby projekt w , , , , , . , ■ , . . I przekazany parlamentowr, naj -
 ̂ chwili wybuchu rynek był wypełniony szczelnie wieśniakami Gjerw byj gruntownie omówiony z
Rabskimi. W promieniu 100 jardów znajdowano rozszarpane szcząt- zamteresowanemi mniejszościami,
1 *udzi, wielbłądów i mało. a przedewszvstkiem z Niemcami

w calem mieście wybuchły! Reckim i. w  okresie tych roz -
mów rząd brytyjski m<-?by pod - 
iać formalne pośrednictwo pcmić 
dzy Niemcami sudeckimi a rządem

izi, w ielbłądów  i m ałp.
W związku z rzuceniem bomby

r°2ruchy antyżydowskie. Arabowie poczęli demolować sklepy i ob- 
k*ucać żydów kamieniami. Jeden żyd został zastrzelony, a jeden u- 

ahiieniowany.
Sytuacja przedstawia się tak poważnie, że krążownik brytyjski

hieralde", znajdujący się w drodze z Anglji do Indyj, został skie-
r°"'any do Haify, gdzie stoi już na kotwicy inny krążownik brytyj­
ski

praskim, projekt zaś statutu naro 
dowościowego móg“.?y ulec odpo- 
wiednrn zmianom i uzupełnieniom 
tak aby w ostatecznej redakcji nie 
bt'dz'1 z góry ujemnych zastrzeżeń 
ze strony zainteresowanych mniej 
szóści i dopiero w tej formie były 
by przedłożone parlamentowi.

Proces taki byłby dość długo 
trwały. W Londynie obliczają go 
na 6 tygodni do 2 miesięcy. Rząd 
brytyjski gotów jest mediację tę 
przeprowadzić w Pradze. Jako na 
orzy-^iego mediatora wskazuje na 
lorda Runcimana. b. długoletniego 
ministra handlu, który był jednym 
z najbardziej wpływowych człon - 
ków gabinetu brytyjskiego. Lord 
R(inc‘man jest r~ " Dwym libera­
łem z grupy Simona i cieszy się 
wielkiem poważaniem wśród wszy 
stkioh stronnictw parlamentu bry 
tyskiego. Ze względu na swoją 
działalność kośGel-ą jest on osobi 
ście zbliżony do lorda Ha!ifaxa, z 
którym, iak również z premjerem 
c.ipmberlainem łączy go zażyła 
nawet wyrazić swoia zgodę na ob 
przyjaźń. Lord Runciman miał już 
jęcie roli mediatora i udanie się do 
Pragi, ale dotychczas jeszcze nie 
wypowiedział się w tej sprawie 
rz?d c.zeskosłowacki.

nowe ̂ ”Repulse“. Również wysiano z Egiptu do Palestyny dwa 
a*aljony piechoty i pułk samochodów pancernych.
 ̂ Z innych aktów teroru zanotować należy sobotni wybuch bom- 

 ̂w Tel - Avivie, który ranił 15-tu żydów. Wczoraj rano również 
r̂upa rezerwowych policjantów żydowskich, jadących autobusem, 
stała zaatakowana kolo Nazaretu. Jeden żyd został zabity, a jeden 

raQQy. Podczas wybuchu miny lądowej w Kfar Yawez jeden żyd zo- 
a* zabity, a dwóch rannych. W czasie napadu na grupę żydow- 
lch robotników koło Tyberjady zabity jeden żyd i jeden ranny.

W ładze b ry ty jsk ie  w  zw iązku z zabójstw em  koło T u lkarem  
,eJ"*an ta  bry ty jsk iego , zburzyły  15 dom ow w  wiosce arabsk iej, k tó- 

reJ m ieszkańcy są podejrzani o uczestniczenie w tem  m orderstw ie.

S ow ity  nieustannie nrowoku'a Fblandfą
HELSIGFORS. Pat. Konserwatywny „Uusi Suomi“ pt. „No 

wy konflikt graniczny" pisze na temat zagarnięcia statków fińs - 
kich przez Sowiety. W ostatnich czasach ze strony sowieckiej za 
notowano kilka prowokawcyj, jak zabójstwo żołnierza fińskiego 
straży granicznej, przeloty sowieckich samolotów nad terytorjum 
Finlandji, zatrzymanie rybaków fińskich i tp. do tego dochodzi 
obecny konflikt spowodu zatrzymania dwóch statków fińskich 
wraz z 12 ludźmi załogi.

O tem, że statki te miały znajdować się w pobliżu granicy, 
władze sowieckie były zawczasu powiadomione. Dziennik stwier 
dza, że ze strony sowieckiej panuje tendencja do szykanowania 
Finlandji i domaga się, aby ministerstwo spraw zagranicznych w 
odpowiedni sposób zareagowało na te incydenty.

Pierwszy głos w obronie masonerii —  w  organie 
ministra Poniatowskiego
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Mamy znowu w dyskusji masońskiej, która zdawała 
się przycichać, nową sensację: pierwszy stanowczy głos w o- 
bronie masonerji w piśmie „Zespół11 (Nr. 20), organie urzęd­
ników ministra Poniatowskiego, kierowanym przez szefa ga­
binetu ministra rolnictwa, Krzyczkowskiego.

Przedewszystkiem uderzać musi wybór pisma dla jawne­
go, otwartego i odważnego wystąpienia, nie notowanego do­
tychczas w naszej prasie. Ogłoszenie tego artykułu w piśmie 
ministra Poniatowskiego, jednego z najwpływowszych człon­
ków obecnego rządu, posiada o wiele większe znaczenie, niż 
gdyby ukazał się on w któremś z pism opozycyjnych, n. p. w 
„Dzienniku Ludowym1* lub w „Robotniku11.

Wprawdzie redakcja zamieszcza ten artykuł w imię za­
sady „audiatur et altera pars11, nie mniej, jeżeli się zważy, ze 
słynne zebranie w Dyrekcji Lasów Państwowych odbywało 
się właśnie w instytucji, podległej ministrowi Poniatowskie­
mu, że jawny mason Stępowski jest radcą Ministerstwa Rolni­
ctwa, że autor artykułu darzy zespół i grupę ludzi, skupioną 
wokół tego pisma, wyraźną sympatją i robi wrażenie, iż zna 
bliżej to grono, nie można być znów tak zaskoczonym, iż 
kontrofensywa masonerji rozpoczęła się nie gdzieindziej, ty l­
ko właśnie z tego miejsca.

Autor artykułu występuje pod nazwiskiem „Antoni Sei- 
del11 i twierdzi, że jest sympatykiem dawnego Wyzwolenia i 
P. P. S. Ale w kołach dobrze orjentujących się w personaljach 
tych ruchów politycznych, nikt nie zna działacza o tem nazwi­
sku. Jest to niewątpliwie pseudonim.

Artykuł przemilcza zupełnie działalność lóż Wielkiego 
Wschodu i zajmuje się tylko Obrządkiem Szkockim. Czytamy 
więc w nim, że „wolnomularstwo św. Jana wraz z wolnomu­
larstwem wyższych stopni Obrządku Szkockiego skupia w so­
bie pokaźną liczbę osób z t. zw. sanacji, zwłaszcza jej lewego 
skrzydła, a więc osoby, które w ten czy inny sposób zbliżone są 
do ideologji i prac grupy „Zespołu".

(Dla zorjentowania czytelnika musimy dodać, iż wolno­
mularstwo św. Jana oznacza pierwsze trzy stopnie, a nazwa 
pochodzi stąd, iż w czasie obrzędów w tych stopniach na ołta­
rzu leży Ewangelja św. Jana. Są to stopnie czeladnika, ucznia 
i mistrza).

„Wiadomo też — pisze dalej p. Seidel —  czem jest wol­
nomularstwo Obrządku Szkockiego. Członkiem jego jest nie­
dawny gość Polski książę Kentu, obrządek ten uznaje istnienie 
Boga, głosi ścisłą lojalność wobec swego Państwa i Narodu itd.

Następnie autor wylicza szereg zasług masoner ji dla Pol­
ski w ciągu 18-go wieku i przychodzi ao najnowszych czasów,
0 których pisze: „Kiedy po odzyskaniu niepodległości odradza­
ło się wolnomularstwo polskie, jednym z jego pierwszych czy­
nów było uzyskanie przy protekcji braci włoskich dostaw dla 
armji polskiej, walczącej z bolszewikami Po ukonstytuowaniu 
wolnomularstwo to skupiło przedewszystkiem P'łsudczyków
1 Pepesowców wraz z Wyzwoleniem, a więc elementy istotnie, 
a nie zoologicznie narodowe i państwowe...

A któż, jak nie masonerja polska —  czytamy dalej —- w 
latach 1925 i 1926 przygotował szeroki grunt i propagował 
myśl, że dla Państwa Polskiego koniecznością jest, ażeby Mar­
szałek Piłsudski został przywrócony do roli czynnej i twór­
czej?

„Było to podobno w owym czasie głównym punktem pra­
cy lóż, tych w niedalekiej może przyszłości przestępców prawa 
(jest to aluzja do ustawy antymasońskiej) nowego prawa „na­
rodowego11. A czyż po tem przyczyną kryzysu tycn lóż nie by­
ło podobno to, że większość ich członków stała bez zastrzeżeń 
po stronie rządów Marszałka?11

Podobnie jak w głośnym swym artykule były premjer 
Kozłowski i p. Seidel stwierdza, że Brześć był momentem roz­
łamu w loży. Część Piłsudczyków została wówczas przez Mar­
szałka z loży odwołana i objęła rządy, rozpoczynając likwido­
wanie wpływów masońskich w aparacie państwowym. (Okres 
od pierwszego rządu Sławka do ostatniego rządu Sławka 1930 
—  1935).

W dalszym ciągu swego artykułu autor występuje stano­
wczo przeciw obecnej polityce zagranicznej, radząc odgrodzić 
się od państw faszystowskich i proponuje sojusz z Czechosło­
wacją, jednem słowem potwierdza niejako oficjalnie tylekrot- 
nie stawianą przez nas tezę o zwalczaniu polityki Becka przez 
masonerję.

Niezależnie od idealizowania samej loży bierze autor ró­
wnież w obronę skład personalny lóż. Oburza się na to, jakoby 
ekipa polskich wolnomularzy nie była pierwszej jakości. O 
prof. Wolf kem i p. Gliwicu pisze, że wymienieni „mogliby 
duze nauczyć naszych podwórkowych statystów, na których 
dziś taki urodzaj".

Artykuł powyższy p Seidla da niewątpliwie powód do 
dalszej dyskusji i jest on zapowiedzią, że loże nie myślą kapi­
tulować, lecz przechodzą do kontrofensywy, której jednym z 
celów jest niewątpliwie obalenie projektu ustawy antyma­
sońskiej.



2 S Ł O W O

Wznowienie uderzenia na Madryt
Gwałtowne bombardowanie

MADRYT, Pat. Wczoraj o godz. 20-ej baterje artylerji 
powstańczej zasypały centrum miasta pociskami ciężkiego ka­
libru. Po 15 minutach nastąpiła przerwa, poczem ogień pono­
wnie został skoncentrowany na centrum miasta. W ciągu go­
dziny w najbardziej ruchliwych ulicach Madrytu padło prze­
szło 200 pocisków.

MADRYT, Pat. Według pierwszych wiadomości, ofiarą 
wczorajszego bombardowania padło 3 zabitych i 33 rannych. 
Wojskowi hiszpańcy, znajdujący się w Madrycie, stwierdzają, 
że bombardowa: ie wczorajsze było najbardziej gwałtowne ze 
wszjr+kich dotychczasowych ostrzeliwań stolicy. Pierwsze 
strzały padły o godz. 20-ej, a potem z krótką przerwą bombar­
dowanie trwało do godz. 22-ej. W tym czasie padło na centrum 
miasta około 400 pocisków kalibru 110 i 155 mm. Szereg do­
mów został trafiony pociskami, m. in. gmach ambasady chilij­
skiej. Trzy pociski trafiły w gmach, w którym mieszczą się biu 
ra agencji Havasa. W domu tym górne piętra zostały całkowi­
cie zniszczone.

Japoński desant pod Kukau
HANKOU, Pat. W niedzielę wylądowało na zachodniem wy­

brzeżu jeziora Poyang około tysiąca żołnierzy japońskich. Inny od­
dział japoński, złożony z 800 ludzi oraz około 100 czołgów oczekuje 
na wschodniem wybrzeżu jeziora w pobliżu Hukau na stosowną chwi 
lę do lądowania.

Na rzece Yangtse stoi na kotwicy w bezpośredniem sąsiedz­
twie terenu operacyjnego około 50 japońskich okrętów, przyczem na­
leży się liczyć każdej chwili z ich wkroczeniem w akcję.

Kilka japońskich eskadr lotniczych bombardowało w  ciągu 
dwóch dni wybrzeże, celem ułatwienia lądowania wojsk japońskich. 
Bombardowanie silniejszych umocnień chińskich, poparte zostało 
ogniem artylerji okrętowej.

Jak Japonja załatwia sprawą
naruszenia granicy przez Sowiety

F TOKJO. Pat. Z japońskich kół oficjalnych informują, że 
rząd w  Tokjo postanowił zaproponować Moskwie utworzenie ko 
misji, złożonej z przedstawicieli ZSRR, Mandżukuo i Japonii.Ko 
misja ta miałaby załatwić incydent: graniczny w Czangkufeng.
Nie jest wykluczone, że w razie realizacji tych projektów Japon 
ja zaproponowałaby utworzenie drugiej komisji lub też podko -  
misji, która zajęłaby się ostatecznem uregulowaniem granicy 
ZSRR i Mandżukuo na Korei.

Komentując te wiadomości, agencja Domei podkreśla, że 
Japonja daje wyraz swej zdecydowanej woli załatwiania pokojo 
wego sprawy Czangkufengu.

Decyzje, powzięte w tej sprawie, wyszły bezpośrednio od 
premjera księcia Konoye. Jak słychać, ks. Konoye nosi się z za ­
miarem przeprowadzenia szerokiego planu reformy administracyj 
nej oraz pewnej akcji dyplomatycznej na terenie międzynarodo - 
wym. Jak przypuszczają, podjęta zostanie próba nawiązania bez 
pośrednich rokowań japońsko -  sowieckich i japońsko - angiels 
kich. —

Sowieccy doradcy wojskowi w Chinach
TOKIO, Pat. Agencja Domei donosi: 20 sowieckich doradców 

wojskowych wraz z 200 sowieck;mi pilotami i inżynierami przybyło 
do Hankou, celem zastąpienia niemieckich doradców wojskowych, 
którzy opuścili Chiny.

Kwestja żydowska
w  Sandżaku Aleksandretty na tle stosunków

z Niemcami
Stambuł, Pat. Prasa turecka donosi, że żydzi stambulscy ogło­

sili bojkot znanego hotelu i restauracji Tokatlian za to, że właściciel 
zakładu, dawny obywatel austrjacki, a obecnie, po Anschlussie, o- 
bywatel niemiecki, wywiesił w  dniu świątecznym, obok flagi turec­
kiej, sztandar Rzeszy.

Nawiązując do tego zajścia, redaktor naczelny wpływowego 
dziennika stambulskiego „Dżumhuriyet1* zamieścił artykuł wstępny, 
w którym przypomina, że żydzi tureccy wyrzekli się w swoim czasie 
praw mniejszości, twierdząc, iż są Turkami. Tymczasem okazało się, 
że są oni obcy państwu tureckiemu. Ponieważ Turcja utrzymuje pizy 
jazne stosunki z Niemcami, autor artykułu domaga się od żydów 
lojalności w stosunku do Rzeszy i grozi, że w przeciwnym razie rząd 
będzie musiał przystąpić do rewizji zagadnienia żydowskiego w  
Turcji.

Rewizja statku norweskiego
GIBRALTAR, Pat. Do portu tutejszego przybył parowiec nor­

weski „Ketti Brovis“ (7.000 tonn), odbywający rejs z Norwegji do 
Grecji.

Kapitan statku oświadczył przedstawicielom władz angielskich, 
iż uzbrojone szalupy powstańcze zawróciły statek norweski z drogi 
i kazały mu udać się do Ciuty.

W porcie tym powstańcy poddaL. szczegóło wej rewizji ładunek 
statku, lecz nic nie skonfiskowali, pozwalając na dalszą podróż „Ket­
ti Brovis“ do miejsca przeznaczenia.

Wielkie natarcie wojsk gen. Franco
na wszystkich frontach

SALAMANKA, Pat. Komunikat wielkiej kwatery powstań­
czej donosi:

Na froncie Walencji oddziały nasze w  dalszym ciągu posuwały 
się naprzód o wiele kilometrów, przełamując opór nieprzyjaciela na 
północo - zachód od masywu Delie Spada i na rzece Gaibiel.

W czasie tej operacji obsadzone zostały wsie: VilJa Malur, A- 
dover i Torralba oraz szereg innych miejscowości. Na odcinku Sort 
rozpaczliwe ataki nieprzyjaciela rozbiły się na naszych linjach.

Nieprzyjaciel musiał wycofać się, zostawiając setki zabitych i 
rannych na przedpolu. Krzyki i jęki rannych słychać w  naszych oko­
pach, niestety jednak silny ogień nieprzyjaciela uniemożliwia nie­
sienie im pomocy.

Na froncie Tagu na odcinku Villar del Pedrono stanowiska 
wojsk nieprzyjacielskich w  Cauchaleto zostały z końcem dnia wczo­
rajszego całkowicie zdobyte. Na froncie Estramadury zadaliśmy nie­
przyjacielowi klęskę wspaniałym manewrem armji południowej i 
środkowej. Znakomicie taktycznie przeprowadzona akcja ostatnich 
dni została zakończona wczoraj zdobyciem terenu o powierzchni 
2.780 kim. kw. Łącznie ze zdobytemi wczoraj miejscowościami ob­
sadzone zostały 23 gminy, liczące około 400 tys. mieszkańców.

Klęska nieprzyjaciela jest bardzo dotkliwa, gdyż utracił on nie 
tylko znaczną połać kraju, lecz poniósł również 
ludziach, artylerji, samochodach pancernych i wielkiej ilości amuni- 1 
cji. Liczba zabitych na tym odcinku w szeregach wojsk nieprzyja­
cielskich wynosi przeszło 1.000, liczbą jeńców zaś, wziętych przez nas 
do niewoli, kilka tysięcy.

Fakty te — kończy swe wywody komunikat kwatery powstań­
czej — zaprzeczają komunikatom szta bu nieprzyjacielskiego o od­
parciu ofensywy w Estramadurze i stwierdzają jego klęskę.

Narodowl-socjaliści zapowiadaj rewizję
procesu o zabójstwo Dofffussa

Obchód rocznicy hitlerowskiego zamachu stanu
WIEDEŃ PAT. Rocznic* puczu na- 

rodowo - socjalistycznego z roku 1934 
obchodzona była przez austriacką par-

stosunku do powstańców narodowo a 
socjalistycznych, mianowicie przyrzekł 
on hn wolność, a następnie -'.kazał ;ch

tję narodowo . socjalistyczną w sposób j na śmierć. Dz.ennik twierdzi, że Scha-
schnnigg wiedział doskonale o śmierci 
DolfuSsa 1 że złamał dane słowo wobec 
narodowych socjalistów.

Sprawę śmierci Dolfussa dziennik 
nazyw* niejasną, ponieważ obdukcja 
sądowa zwłok wykazała

DWIE KULE RÓŻNEGO KOLIBRU

Cala prasa wOddeńska zaprzecza 
jakoby Dolfuss padł od kuli Plar^tty

Narodowi socjaliści wcale nie piano, 
waą zamordowania Doifussa, przeciw­
nie w ich interesach leżało prowadzę- 
nie rokowań z kanclerzem.

Rocznicę powsttinto obchodziły 
wszystkie miasta Austrji bardzo uroczy 
ście, a punktem kulminacyjnym był Ce. 
łowiec w Karyntji. W obecności 24 tys. 
bojowników narodowo . socjalistycz­
nych, przedstawicieli partji I rządu, wy- 
glosR na placu bohaterów w Celowcu 
wielką okolicznościową mowę Rudolf 
Hess.

bardzo uroczysty. Prasa wiedeńska oo- 
św>ęcila specjalne dodatki opisom dłu­
goletniej walki narodowo . socjalistycz 
nej w Austrji o przyłączert.e jej do Rze 
szy.

„Wiener Neueste Naclirichten" stwjer 
dzają na podstawie udostępnionych taj. 
nych dokumentów Schuschnigga, te

DOLFUS ODDAŁ DOBROWOLNIE 
PRZED ŚMIERCIĄ RZĄDY W RĘCE 

RINTELENA

za pośrednictwem Fey*a, odaz że 
rząd Schuschnigga popełni! zdradę w
a*

Żyd rumuński strzelił
do polskiego sędziego
BUKARESZT. Pat. Agencja Rador 

donosi:
Żydowski dziennikarz Josif Noe dał 

wczoraj w Czerniowcach dwa strzały 
rewolwerowe do Adama Dobrowolskie 
go, sędziego sądu grodzkiego w Kato 

ogrom ne s tra ty  w j wicach, spędzającego urlop w Czernio 
wcacb, miejscu swego pochodzenia.Do 
browolskjego odwieziono w stanie bez 
nadziejnym do szpitala. Sprawcę za - 
machu aresztowano. Powód zabójstwa 
nie został dotychczas ustalony.

Czesi chcę kłsmstwsmi zasłonić
tragiczną rzeczywistość Polaków za Olzą

WARSZAWA. Pat. Ukazał się ostatnio komun:kat czes - 
kiej agencji CTK, w którym wskazano na rzekome spełnienie 
przez rząd praski postulatów ludności polskiej na Śląsku zaolzań 
skim.

Wiadomość powyższa, obliczona na wprowadzenie w błąd 
opinjj jest nieścisła i chodzi tu znowu o obietnicę,a nie o spełnie 
nie postulatów.

Przedewszystkipm jest rzeczą charakterystyczną, że agen 
cja praska uznała za właściwe wystąpienie z podobnemi zapo - 
wiedziami w chwili wzmożonego zainteresowania rządów i opinji 
państw europejskich sytuacją wewnętrzną republiki czeskoslowa 
ckiej. Uderzający jest dalej fakt, iż publikacja ta, mająca na ce 
lu pozyskanie opinji polskiej, ukazała się równocześnie z prowo 
kacyjnemi aresztowaniami działaczy polskich na terenie za Olzą 
i  wytoczeniem dochodzenia karnego przeciwko przewódcy ludno 
ści polskiej dr. Wolfowi.

W sprawie gimnazjum polskiego w Orłowpj i klas polskich 
przy Cześkiem gimnazjum w Cieszynie, komunikat mówi o zasad 
niczej zgodzie rządu czeskiego na spełnienie postulatów polskich 
Nie jest tajemnicą, że ta zasadnicza zgoda została już rok temu 
wyrażona, dotychczas jednak sprawa nie została załatwiona.

Komunikat wymienia jeszcze kuka rzekomych ustępstw 
“ządu praskiego na rzecz Polaków za Olzą. Otóż stwierdzić nale 
ży, że: 1) wszystkie te rzekome ustępstwa ograniczają się do da 
wnych przyrzeczeń czeskich czynników urzędowych, dawanych 
przy różnych okazjach Polakom śląskim, ale dotychczas niezrea 
lizowanych, 2) dotyczą kwestji drugorzędnych, postulaty zaś za­
sadnicze są stale pomijane.

Wywołał rozruchy antyżydowskie
spluwając na srmocłiód Henleina

PRAGA, Pat. W niedzielę we Franciszkańskich Łaźniach (Fran 
zensbad) doszło do antysemickich wystąpień wskutek tego, że jeden 
z kuracjuszów dr. Spitzer splunął na przejeżdżający samochód, w  
którym znajdował się Henlein. Spitzer został aresztowany i odpro­
wadzony na posterunek policyjny, skąd jednak wkrótce został zwol­
niony. Wkrótce potem członkowie stronnictwa Henleina rozpoczęli 
demonstrację uliczną, zajmując wrogą postawę wobec przechodniów 
żydów.

Żydzi chcą do Czechosłowsc!
PRAGA, Pat. 54.000 osób, przeważnie żydów z Austrji i Nie­

miec, złożyło podania w urzędzie ziemskim w Pradze o pozwolenie 
wstępu na teryterjum czeskosłowackie. Wiele z nich prosi jednocze­
śnie o udzielenie obywatelstwa. Pozatem złożono podobne podania 
w innych urzędach ziemskich w Czechosłowacji, tak że ogólna licz­
ba podań wynosi około 100 tysięcy.

Sowiety wywożg złoto, bryljanty
i platynę

SZOKHOLM, Pat. Niedawno wznowiona komunikacja lotni­
cza na linji Moskwa — Ryga — Sztokholm nie może pochwalić się 
dużą frekwencją pasażerów, nie mniej jednak samoloty przewożą 
stale cenne bardzo ładunki.

Po transportach złota i platyny, samolot sowiecki przewiózł 
wczoraj transport djamentów wagi 3 kg. 700 gramów, wartości ogól­
nej około 10 milj. funtów szterlingów. W Sztokholmie przeładowa­
no cenną przesyłkę na samolot odchodzący do Brukseli.

Grad, który zabijał bydło
BUDAPESZT. Pat. W okoli - 

cach Debreczyna niezwykłej wiel 
kości grad spustoszył uprawne po 
la j zabił wiele sztuk bydła.

Zmiana adresu dostawy
„SŁOWA"

— to koszt żaden
— to tylko fatyga skreślenia k'lku

słów na pocztówce 
lub

fatyga ws "iplerrn na chwilę do nasze)
Administracji dla zakomunikowania 

NOWEGO ADRESU 
lub

poprostu telefon na numer 2 28 w W i­
nie z odpowiednią dyspozycją

Wyjeżdżasz na ~rlop, 
dniowy — „Słowo" 
ra tobą.

choćby paro- 
cbętnie podąży

Za zm<anę adresu ŻADNYCH 
OPŁAT Administracja „Słowa" NIE 

POBIERA.

MIN. ŁOZORAJT1S OBJĄŁ 
URZĘDOWANIE

KOWNO. PAT. Prasa litewska do­
nosi, że w min. Łozorajtfs objął już urzę­
dowanie i ma udać a.ę do letniej rezy­
dencji prezydenta republiki Smetony w 
Uzugirach, gdzie złoży prezydentowi re- 
lację o swej podróży j swoich rozmo­
wach z zagranicznymi politykami.

ZAMACH NA GUBERNATORA

NOWY JORK PAT. Z San Jnan (Por.
todco) donoszą, że w dniu wczorajszym

WYKOLEIŁ SIĘ POCIĄG POD LIEGE

BRUKSELA PAT Na. stacji kolejo - 
wej Saint Trond w prowincji Liege wy. 
koleil sę  pociąg. Ofiarą wypaak-j pad­
ło 5 zabitych i kilkudziesięciu rannych.

POŻAR W PIREUSIE

ATENY PAT- W porcie Pireus wy­
buch! pożar, który zniszczył wielką ha­
lę 9ktadową owoców oraz kdka budyn­
ków sąsiednich. Straty oceniane są na 
40 miljoiiuw drachm.

ZDERZENIE AUTOKARÓW

KARLSRUHE PAT. Wczoraj wfeczo 
rem w pofcllzu Ettlingen zderzyły się 
dwa autokary, 30 i sób odnkjsło rany, w 
tej katastrofie.

ZDERZENIE STATKÓW

BREMA PAT. W dolnym biegu We. 
zery zderzył się ubiegłej nocy duży 2- 
masztowy jacht ze szwedzkim szkune- 
rem. Spośród załogi jachtu zdołam ura­
tować 3. osoby, dwie zaś utonęły.

POLAK MISTRZEM W SZPADZIE

SZTOKHOLM PAT. W Szwecji w 
miejscowości Lysckil rozegrany zostai 
międzynarodowy turniej szermierczy na 
szpady. Plersze miejsce zajął Pola u 
Kantor.

ROSEVELT ŁOWI RYBY

QUITOS PAT- Prezydent Roosevelf 
przybył wczoraj na pokładzie krążowni­
ka „Houston" na wysokość wysp Ga 
lapagos, gdzie przebywać będzie przea 
tydzień, łow*ąc ryby.

PO PRZEJEŻDZIE CYKLISTÓW Z 
„TOUR DE FRANCE" OSUNĘŁA 

SIĘ ZIEMIA W PRZEŁĘCZY 
ALPEJSKIEJ

PARYŻ PAT. Na drodze wiodącej
przez alpejską przełęcz Isera, nastąpiło, 
wkrótce po przejeżdzie cyklistów bio­
rących udział w „Tour de Franci ”, obsu 
nięcie Zemi na przestrzeni 5.000m2. Ko­
munikacja została przerwana na 100 — 
metrowym odcinku drogi.

Ofiar w ludziach nie było. Jedyne
został tam popełniony, w czasie procesji trzy au*okary; w których odbywali wy
ku ucznleniu 40-ej rocznicy wojsk ame 
rykańskłch w czasie wojny hiszpańsko- 
amerykańskiej, zamach na życie miej­
scowego gubernatora. Gubernator zo­
stał ranny.

Policja zrobiła użytek z broni, zabi­
jając jedną osobę oraz raniąc kftkanaś- 

I cie. Po dokonaniu licznych aresztowań, 
przywrócono spokój, gubernator zaś po 
został na trybunie uczestnicząc w dal­
szym ciągu uroczystości.

EKSKOMUNIKA KSIĘDZA, KTÓRY 
POPADŁ W HEREZJĘ

CITA DEL VATICANO PAT. Kon­
gregacja św. Oflcjum obłożyła eksko­
muniką ks. Franciszka Grfese z djecezji 
Paderborn w Westfalii, który popadł w 
herezjo, zawarł związek małżeński I 
szerzył za pomocą książek i ulotek pro­
pagandę przeciw reHgj} katolickiej, pod 
bur zając wiernych p.zecłw najwyższym 
dostojnikom kościelnym.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA KRÓLA 
ALBERTA L

BRUKSELA PAT. Król Leopold w 
towarzystw® królowej Elżbiety 1 ambasa 
dora Włoch w Brukseli, reprezentujące - 
go księżnę Piemontu, dokonał uroczy­
stego odsłonięcia w Nieuport pomnika 

j vego ojca, tragicznie zamrłego króla Al 
' berta.

cieczkę uczniowie szkoły wojennej zos­
tały zasypane ziem ą i unieruchom cne.

WYMIANA OFICERÓW S.A. i MILICJI 
FASZYSTOWSKIEJ

RZYM PAT. Mussoiini przyjął gen, 
Russo szefa sztabu trulicj; faszystowskiej 
po powrocie z N1emiec, dokąd udał się 
na czele misji złożonej z 14 wyższych 
oficerów mftlcjL Gen. Russo złożył sprs 
wozdanje z bardzo serdecznego przy ■ 
jęcia, jakiego doznał w Niemczech oraz 
z rozmów, odbytych z kancl. Hitlerem 
i feldmarszałkiem Goertngiem Mussoli- 
ni poleci! gen. Russo zorganizować «• 
najbliższym czasie wymianę oficerów 
S.A. j milicji faszystowskiej.

RODZINA PRZYGN1ECONA PRZEZ 
SAMOCHÓD CIĘŻAROWY

BERLIN PAT. Jak donosi niemiec­
kie (Biuro Informacyjne, w miejscowość 
Pruem koło kolonji samochód ciężaro­
wy, przewrócił się na zakręcie uPcy, 
przygniatając do muru przechodzącą re 
dzinę, składającą się z ojca matki i 13 
fefcrPego syna. Oidec j matka zabici zo­
stali na trCe'sctt, syn zaś odniósł ciężkie 
obrażenia i w stanie beznadz>ejnym 
przewieziony został do szpitala. Cztery 
osoby, znajdujące się w samochodzie 
odiArJy lekkie rany.



S Ł O W O

Jak  to b y ł o  z „ n i e r z ą d e m  dla d o b r a  s ł u ż b y "
Grudziądz.

Poniższy artykuł jest wyjąt­
kowo przykry, a jego sensacyj- 
ność mocno brudna.

Ażeby całą sprawą poruszyć, 
trzeba sobie dopiero uprzytom­
nić jej uzasadniony rozgłos i jej 
wielkie niebezpieczeństwo dla 
życia państwowego.

O ile opinja publiczna ma do­
syć okazji w Polsce, ażeby być 
„wzburzoną do głąbi" i frazes ten 
w poszczególnych wypadkach nie 
odpowiadać może prawdzie, o ty­
le zdaje się casus grudziądzki po­
ruszył ją istotnie do prawdzi­
wych głąbi. Gdyby bowiem stać 
się miał precedensem na przysz­
łość, wywracałby pojęcie moral­
ności do góry nogami i to ze stro­
ny najmniej oczekiwanej, bo ze 
strony oficjalnej.

Chodzi tu o proces komisarza 
lotnej kontroli skarbowej w Gru­
dziądzu, p. Dumańskiego, który 
się toczył przy drzwiach zam­
kniętych tamtejszego Sądu Okrę­
gowego w dniu 8 czerwca r. b. 
Prasa całej Polski podała z naj­
wyższym wyrazem oburzenia wy 
nik tego procesu.

0 czem mówi cała Polska

Pierwsza wiadomość o tern 
ukazała się jednocześnie w 
„Dzienniku Poznańskim" i „Sło­
wie Pomorskiem". Zaczem prze­
drukowały ją wszystkie bez wy­
jątku gazety. Brzmiała w treści 
zasadniczej tak:

Akt oskarżenia zarzuca Domań­
skiemu popełnienie przestępstw z 
art. 203 k. k. („Kto dopuszcza się 
czynu nerządnego względem oso­
by poniżej Jat 15 albo osoby poz­
bawionej zdolności rozpoznan a zna 
czernią czynu łub kierowania swem 
postępowaniem), art. 26 k. k. (Pod­
żegania dopuszcza s'ę kto mną o- 
sobę nakłairiii do popełnienia prze­
stępstwa) art. 187 k. k. (Kto w celu 
utycia za autentyczny podrabia lub 
przerabia dokument albo podrobione 
go aok"ment i za autentyczny uży­
wa I wreszcie przestępstwo z art. 
287 par 2 k. k. (przestępstwo urzę­
dnicze — działalność w cellu osiąg- 

ięĉ a dla siebie korzyści majątko­
wych. Oskarżonego bronili pp. ad w. 
Rudka i adw. dr. Pehr.

Sąd ogłosił wyrok uwalniający o- 
skarżcmego Dumańskiego od wszy­
stkich zarzutów oskarżenia. Jak wy 
nika z uzasadrrieria wyroku, pu­
blicznie Ogłoszonego, sąd dał w zu­
pełności wiarę tłumaczeniom oskar­
żonego, iż działał on dla aoora słu­
żby jako komsarz lotnej brygady 
kontroli skarbowej. Uprawiając w 
biurze i w innych miejscach nierząd 
z dziewczętami ne  miał świadomo­
ści co do lat swych ofiar, które 
podawały różny wiek.. Od tych 
dziewcząt —r jak się tłumaczy os­
karżony — starał się dowiedzeć 
popełnionych przestępstw skarno - 
wydi. Aczkolwiek sąd przyjął że 
uprawianie nierządu było wysoce 
nieetyczne, to jednakże uwzględnia 
jąc tłumaczone się oskarżonego 
sąd przyjął, iż działał on ze wzglę­
dów służbowych. Co do pozosta­
łych przestępstw sąd również po­
legając całkowicie n? tłumaczeniu 
snę oskarżonego nie uznał jego wi­
ny za dostateczne udowodnionej, 
aczkolwiek oskarżony sam w śle­
dztwie przyznał się do popełnienia 
czynów wymienionych w oskarże­
niu. Stw erdzaws^-y zatem fakty 
wyczerpujące nod wzgl. przedmio­
towym, nstaiHł sąd brak winy pod­
miotowej, orzekając wobec tego 
wyrok uwalniający.
Przewodniczył rozprawie Wicepre­

zes sądu dr. Jodłowski w asyście 
sędziów Piłata i Liebicha. Oskar­
żenie wnosił prok. Jarosiński.

Sensacyjny wyrok wywołał licz­
ne komentarze w kuluarach sądo­
wych.

Uwolniony ze służby 
ale i —  od kary

Nie trzeba chyba przytaczać 
tych komentarzy, ażeby z całą 
goryczą powtórzyć za solidarną 
°Płnją, iż zbrodnia potępiana 
Przez prawa nie tylko .cultural- 
^ j  ludzkości, ale przez zwycza- 

i obyczaje wszystkich bez wy- 
^tku społeczeństw — nie może 
Jyć też tolerowana w Pc Isce, tyl­
ko dlatego, że... uprawiana była 

dobra służby urzędu wymie­
rającego podatki!

Sensacja, jeżeli ją tak nazwać 
^ożna, wyglądała poprostu na 
złośliwe nieporozumienie. Tym­
czasem wyrok zapadł 9-go czerw­
ca i mija miesiąc, a nie następu­
je. żadne wyjaśnienie ze strony 
^icjalnej, żadne sprostowanie 
bie wpływa do redakcji pism. Co 
to ma znaczyć?.

| Wówczas poseł ks. prałat Łu- 
' bełski wnosi na forum sejmowem 
interpelację. Interpelację, którą 

; składa na ręce premjera i mini­
stra odnośnego resortu... Mini­
stra Skarbu.

Minister Skarbu odpowiada, 
że po ujawnieniu czynów urzęd­
nika jego resortu, mianowicie p. 
DumańsK^ego, został on zwolnio­
ny ze swego stanowiska. Na tein 
koniec. — Czyżby?

Bo do dnia dzisiejszego nikt, 
ani prostuje, ani zaprzecza fak­
towi, żc Dumański uwolniony zo­
stał od winy i kary za uprawia­
nie nierządu z dziewczętami nie- 
letniemi, dlatego, że czynił to 
dla dobra służby...

Uwolniony od służby, ale też
Uwolniony od kary!

W dalszym ciągu żadnego 
sprostowania

W dalszym więc ciągu sprawa 
nie wydaje się mniej ponurą, ni- 
źli była na początku.

W międzyczasie wpły wają do­
datkowe wiadomości, obydwie o 
charakterze raczej pocieszają­
cym. Primo: prokuratura zakła­
da apelację od wyroku. Secundo: 
motywy piśmienne wyroku wca­
le nie zawierają ustępu „dla do­
bra służby".

I znów wydawałoby się, że 
mamy do czynienia tylko z nie­
porozumieniem, a moitie ze zło- 
śliwem kalumnjatorstwem, z po- 
dłem oskarżeniem polskich 
władz, polskiego sl du, gdyby 
nie fakt — iż w dalszym ciągu 
powtarzam, nikt nie chce zaprze­
czyć, że ustęp ten nie figurował 
w ustnych motywach wyroku, a 
o nich przecie tylko pisała prasa.

Żaden z redaktorów nie zo­
stał pociągnięty do odpowiedzial­

ności, a przecież to co pisali, gra­
niczy z najcięższem oskarżeniem 
z najboleśniejszem poderwaniem 
zaufania do władz państwa i do 
Jego wymiaru sprawiedliwości.

A Jednak Sarnowski sią 
utopił...

Ażeby rozwikłać tą przykrą 
zagadkę, udałem się do Grudźią- 
dza. Przyjechałem wieczorem.

Niemiecki jest w architektu­
rze, ale nie w ilości ba­
rów, bezmyślnego ruchu u- 
licznego, beztroskiego hin - und 
her spacerowania panienek, któ­
re zaglądają przechodniom w o- 
czy, co może być równoznaczne z 
zaglądaniem w kieszeń, Rozwią­
złość małych miasteczek jest za­
wsze bardziej rażąca, niżeli wiel­
kich miast. Bo zegar na wieży 
kościelnej długo i poważnie wy­
bija godziny, a stare mury odpo­
wiadają mu echem, a na trotua- 
rze wciąż chichoty, wciąż pijane 
wołania w nędznym blasku la­
tarń:

Być może jednak upraszczam 
sobie za pochopnie to wrażenie, 
pod wpływem sprawy w jakiej 
przyjechałem. Ale wydaje mi 
się, że Dumański musiał być zde­
cydowanym zboczeńcem, żeby w  
Grudziądzu werbować swe „kon- 
fidentki" specjalnie wśród ma­
łoletnich.

— Pan myśli, że to jest pierw­
sza afera? U nas na porządku 
dziennym.

Rzeczywiście czytam tegoż 
wieczoru w „Gońcu Nadwiślań­
skim":

Przed kilku dniami zwtróoiła się 
do poticji p. Anna Sarnowska, do­
nosząc, że mąż jej 66-letm Fran-

eszek Sarnowski przepadł bez wie­
ści.

Jak się okazuje, Franciszek Sar­
nowski zaplątany byt w basrdzo 
brzydką aferę erotyczną. Zarzuca­
no mu uwiedzenie nieletniej dzew- 
czynki, co prędzej czy późnie] za­
prowadziłoby Sarnowskiego przed 
kratki sądowe.

Z obawy przed karą, a zwłaszcza 
przed komprom facją Franciszek 
Sarnowski popadł w silną depresję 
psychiczną i postanowił sam ze so­
bą skończyć.
W zeszłym tygodniu desperat wy­

konał swój tragiczny zamysł. Opuś­
cił dom i rodzinę, poszedł nad Wi­
słę i utopił się.

Więc jednak Sarnowski zda­
wał sobie sprawę ze swej zbrod­
ni i kary jaka go czeka, dlaczegóż 
tedy Dumański...

Dlatego, że dla dobra służby? 
— Nie, nie, nie chce się jakoś w  
w głowie pomieścić!!

Sklepikarz Zysko

To są biedne dziewczynki kil­
kunastoletnie. Dzieci bezrobot­
nych. Sprzedają na ulicach pro­
dukty sezonowe. Raz pomarań­
cze, raz orzechy, mydło, czy grze­
bienie. Chowają przed policją, 
wyłaniają się z cieniów bramy i 
proponują. Pięćdziesiąt groszy dla 
nich pieniądz.

By‘ taki stary, brudny jego­
mość, sklepikarz z wydatnym 
brzuchem, co to stoi w dzień 
przed swoim sklepem i łypie 
kaprawemi oczkami po bezmyśl­
nej ulicy. Nazywał się Zysko. Na­
mówił swego komiwojażera i z 
nim razem... Zwabiali małoletnie 
dziewczynki.

Właściciel domu doniósł poli­
cji. Wszczęto sprawę. Dziewczyn­
ki w płacz, a później mówią o

„pewnym urzędniku", z którym 
też... Tyle tylko wiedziały; ani w  
nazwisku, ani w urzędzie się nie 
wyznawały. Zato w adresie. Ad- 
ser prowadził do urzędu skarbo­
wego. Z niemi wkroczyła policja. 
Dziewczynki pokazały pokój, 
biurko, zeznały nawet co jest w  
szufladach. Zgadza się.

Dumańskiego aresztowano. 
Władze skarbowe zawiesiły go w 
urzędowariu. Poskąpiły słusznie 
i logicznie. Oddały pod sąd. Pro­
kurator Jarosiński oskarżał. Mo­
że się zbytnio nie wysilał, boć 
sprawa przecie jasna.

„Fundusz dyskrecjonalny**

Dumański nie tylko zwabiał 
nieletnie dziewczynki do biura i 
płacił im po 50 groszy. Dumański 
miał w swem rozporządzeniu 
„fundusze dyskrecjonalne" na 
konfidentów. Kazał więc im wy­
stawiać kwity na sumy większe, 
tak od zło+ówki do pięciu, a póź­
niej legitymował się przed wła­
dzą zwierzchnią, że to dla dobra 
skarbu Państwa Polskiego, — 
Tfu!!!

0  to fałszerstwo również był 
pociągnięty do odpowiedzialno­
ści. Wciągnął w nie żonę i nielet­
nią swą córeczkę, która również 
fałszowała mu podpisy z wydat­
kowania funduszu dyspozycyjne­
go, którym rozporządzają w Pol­
sce urzędy skarbowe, ażeby szpie 
gować obywateli w ich zarob­
kach. — Cóż za ponura, ohydna 
rzeczywistość!

Podwólne motywy 
p. Jodłowskiego

1 potem ten nieoczekiwany 
wyrok w dniu 9-go czerwca. O-

Motoeyklem przez Republikę San Marino.

NAJMNIEJSZE -  NAJSZCZĘŚLIWSZE PAŃSTWO
Z  Ankony, gdzie jeszcze Gre 

cy zawijali na swych niezdarnych 
.korabiach, jedziemy kilkadzie- 
dziesiąt kilometrów szerokim as 
faltowym traktem, potem skręca 
my z nad morza w asfaltową bo­
czną drogę, wreszcie na szabrowa 
ną ścieżkę, pnącą się stromo w  
góry. Na przestrzeni 13 kilomet­
rów wznosimy się do 750 mtr. nad 
poziomem morza! Toteż motor ję 
czy jak polski podatnik .

Pac — za krzakiem stoi słup 
z dwoma blachami; na jednej na 
pisane:

Rege Italia 
na drugiej:

Republica San Marino.
Niema KOPu, paszportów nie 

sprawdzają, całe szczęście, że spo 
strzegawcza Klocia zauważyła 
słup — inaczej nie wiedzielibyś­
my, że przekraczamy granicę.

Stolica republiki — miastecz­
ko San Marino — uczepiło się ur 
wistej z trzech stron, niebotycz­
nej skały, przycupnęło na samym 
grzbiecie. Niezrównany widok z 
trzech wież na góry okoliczne, bły 
szczy w oddali morze, tubylcy 
twierdzą, że w pogodne ranki wi 
dać nawet Jugosławję. Pewno kła 
mią.

Ale cale państwo San Marino, 
to widać jak na dłońi. Guberna­
torzy z okien swych gabinetów 
mogą wypatrywać czy armja wra 
ża nie wkracza gdzie na ich tery 
torjum.

Republika liczy 60 kilometrów 
kwadratowych i  14.000 obywate 
li — z czego dziesiąta cześć miesz 
ka w stolicy, a reszta w 10 wios­
kach. Ponieważ jeden człowiek 
nie podołałby trudom rządzenia 
tak wielkim obszarem, jest dwóch 
gubernatorów: jeden człowiek
miejski, kształcony, jakiś gineko 
log czy adwokat, drugi człowiek 
prosty — rolnik, robociarz...

Parlament składa się z 60 po 
słów Których wybierają ojcowie 
rodzin. Mużna mieć 100 lat i nie 
mieć prawa głosu — o ile papa ży 
je jeszcze. Kobiety nie mają nic 
do gadania — chyba na targu.

Posłowie są wybierani na 6 
lat i debatują w  sali z wielkim 
kominkiem — symbolem życia ro 
dzinnego, gubernatorów zaś wy­
bierają na 6 miesięcy; przez tak 
krótki czas nie zdołają zamienić 
się w tyranów. Pobieranie 1000 
lirów (330 zł.) pensji miesięcznej 
umila im okres urzędowania.

Rząd tworzą dwaj ministro­
wie: spraw zagranicznych i finar 
sów. Są oni dożywotni i  mają po 
2000 lirów miesięcznie. Właśnie 
wchodzimy do gabinetu kolegi po 
fachu Beoka; minister Gossi Giu 
liano, wytrawny dyplomata, za 
warł niedawno pokój z Zakonem 
Maltańskim, z którym republika 
była w naprężonych stosunkach 
od 500 lat. Gubernatorów San Ma 
rino mianowano kawalerami mai 
tańskimi, a Wielkiego Mistrza Za 
konu honorowym obywatelem re 
publiki (takimi byli Lincoln, Na 
poleon..,) . Pogodzenie się tych 
dwóch potęg, wpłynęło dodatnio 
na zapewnienie pokoju w Euro­
pie, przeto napełniło wszystkie 
ludy zrozumiałem zadowoleniem.

Mimo takiego sukcesu, minis 
trowi Giuliano nie zawróciło się 
w głowie, przerywa swą pracę i 
wstaje od biurka gdy wchodzi­
my. Turyści! Proszę, niech ogląda 
ią sanctuarium męża stanu.

Porządku w niezależnej repu­
blice przestrzega 48 policjantów 
w niebieskich uniformach Służ-

(ród panujący w Rimini) zabrała 
im dwa folwarki i  3 morgi łąki. 
Od tego czasu obszar San Marino 
pozostał niezmieniony dó dziś.

A były świetne okazje. Napo 
leon po zdobyciu Włoch chciał po 
większyó San Marino, uczynić z 
niej wielką republikę. Honuph- 
rio, ówczesny gubernator na ko­
lanach wybłagał u Bonapartego, 
by nie przyłączał żadnych ziem, 
Ravenny, Bolonji, ani Ankony- 
San Marino nie zrobiło karjery 
Rzymu, ale też dzięki swej skrom 
ności przetrwało zachłanną Aust 
rję. Onufremu ufundowało popier 
sie z bronzu.

Obywatele republiki są szczę 
ślili jak wróble: nie mają ubezpie 
czalni, przymusowej asekuracji 
od ognia, Kropli Mleka, LOPPu, 
urzędników od żądania Kolonij... 
Budżet ich wynosi 5 miljonów li 
rów rocznie, ale podatków płacą 
tylko pół miljona — o połowę 
przeszło mniej niż inni Włosi — 
za słupem granicznym. Resztę bu 
dżetu pokrywają bilery wejścia i

by wojskowej niema, ale w św ię'subwencja 2 miljonów od rządu 
ta narodowe staje p^d broń 300 Italji. Za takie gwiazdkowe pre 
obywateli dobrej woli i defiluje1 zenty San Marino odwdzięcza się 
—czasem nawet przypadkowo w należycie: w parlamencie, tuż o 
nogę. Są też w arsenale dwie ar. bok kominka są popiersia króla E 
maty z bronzu — doskonałe! — nianuela i król. Marji, jest wiel- 
jak zapewniają tubylcy, niezwy ki portret Mussoliniego.
kle głośno strzelają na wiwat!

Jest też więzienie z 6 celami 
—ostatnio puste, ale jeszcze przed 
9 laty siedział w niem jeden prze 
stępca: chłopak 15 letni, przyłapa 
ny na kradzieży kury. Trzymano 
go całe 3 dni i cała republika przy 
chodziła się zeń natrząsać.

Sędzią jest cudzoziemiec— 
Włoch. Ponieważ sanmarmowiec 
musiałby sądzić ciągle krewnych 
i znajomych, nie zapewniałby bez 
względnej bezstronności; dlatego 
dokooptowano człowieka z zagra 
nicy.

Mądrość ustroju San Marino, 
nie powinna zadz’wiać — lest to 
państwo o pewnej tradycji: pow­
stało w  300 -nym roku po Chrys

San Marino nie brało oficjal­
nie udziału w Wielkiej Wojnie, 
lecz solidaryzowało się duchowo 
z Ententą. 32 ochotników z repu­
bliki walczyło we włoskich szere 
gach, dwóch zginęło. Przeciwko 
Abisynji San Marino dostarczyło 
tylko 20 ochotników — zwycięży 
wszy negusa, wrócili w ‘ryumfie.

San Marino odwiedza dziennie 
koło 600 turystów. Przyjeżdżają 
autami szeroką szosą z Rimini i 
tramwajem, rywalizującym z ko 
lejką linową. W mieście są same 
sklepy z pocztówkami, garnkami, 
niepotrzebnemi pamiątkami. Prze 
myślna poczta wypuściła marki 
po 5 centów, a na pocztówkę na- 

. % . ku po lepią się ich za 75. Co za raj dlatusie, założone przez chłopa, drwa < filatusi(5w j Przeciętny turysta wy
la Manno Dalmato,^później < syła 5 pocztówek, tubylcy nigdy
znanego za świętego, Ze słus  ̂ nie piszą, lecz poczta i tak robi 
tedy pogardą sanmanmarze świetn. ^teresy. 
żają Francję, Polskę, czy AngljĘj
za nuworiszów. J San Marino ma własną walu

Republika była dawniej mała,; tę, mieszkańcy wolą jednak przyj 
ale w  1442 roku stoczyła srogą mować obce pieniądze, a swoje 
woję z Rimini i odniósłszy ch lu b  monety sprzedają gościom jako. 
ne zwycięstwo nad Maletestami, , rarytasy. Zapotrzebowania turysl

tów są znaczne, więc minister fi 
nansów coraz wypuszcza nową 
porcję bilonu.

Jedyny sensowny zakup, jaki 
można zrobić w stolicy republiki 
to karty. Dwie świetne talje kosz 
tują cztery złote!! Jeśli sanmari- 
marze nie są mistrzami brydża to 
dowód, że są skończonymi mato 
łami.

Te karty, znaczki pocztowe, 
elektryczność —wszystko pocho­
dzi z Włoch. Tubylcy tylko mają 
to bez cła, bez opłat dodatkowych 
i dlatego o wiele taniej .

Dobrobyt kwitnie w San Ma 
rino. 14.000 mieszkańców ma 200 
aut — tyle akurat co Wilno. Do 
stolicy nie wolno nikomu wjeż­
dżać — obywatelom, jak i turys 
tom. Po co obywateleby zresztą 
wjeżdżali? Oprócz pocztówek nic 
przecie w swej stolicy nie dosta 
ną. Siadają w auto i jadą zagra­
nicę; paszport bezpłatny i wszę­
dzie ważny — wystawia go i pod 
pisuje minister Giuliano, guber 
nator parafuje..

— A bezrobotni są tu u was? 
— pytam tubylca.

— O nie, rząd prowadzi robo 
ty publiczne, buduje się dom dla 
biur państwowych.

Po 1600 latach istnienia pora.
— A żydzi są tutaj?
— Fe, skądżeż! Nigdybyśmy 

żyda nie ścierpieli.
— Żebraków macie?
— Ani jednego!
Nie można się przecisnąć, bo 

coraz jakiś dziadzio czy babina 
podsuwają łapę.

— No kilku, nie liczą się...
Rzeczywscie jest ich mniej

niż samochodów.
Sytuacja sanmarińczyka jest 

tak godna zazdrości, że ostatnio 
aż 35 ludzi podało się o obywatel 
stwo. Po długich naradach, parła 
ment przyjął czterech. Reszta ze 
wstydem została odtrącona.

Szczęśliwe San Marino! Do­
brze być małem państewkiem — 
ze statuą Wolności na rynku i po 
rrmikiem Onufrego, największe­
go męża stanu, bo nie pozwolił na 
powiększenie republiki.

Dobrze — ale gdy wokoło jest 
potężna monarchja, która ochra­
nia, dostarcza elektryczności, po­
cztówek, turystów i jeszcze wpła 
ca gotówką półtora miljona lirów.

Karol

powiadano mi, że sam oskarżony 
zbladł ze wzruszenia i ręką kur­
czowo uchwycił się za poręcz 
krzesła. Niespodziewsł się bieda­
czyna. Chodził już w kajdankach 
i raptem wyszedł na słońcem za­
lane ulice, jako gorliwy urzędnik 
tylko. ■— Z fałszerstw się wykrę ■ 
cił, a uprawianie nierządu z ma- 
łoletniemi sąd potraktował jak 
wyżej wspomniałem: dla dobra 
służby.

Dopiero po wrażeniu, jakie 
wyrok wywołał w całej Polsce, 
po gwałtownych protestach pra­
sy i opinji, napisane zostały pi­
śmienne motywy wyroku W mo­
tywach tych niecna ani jednego 
słowa o „dobru służby".

Z tą chwilą zaczyna się akt 
drugi tej dziwnej sprawy. Mia­
nowicie wiceprezes sądu, a prze­
wodniczący rozprawie p. Jodłow­
ski zaprzecza jakoby mówił o 
czemś podobnem również w mo­
tywach ustnych. — Ale wyrok o- 
głoszony był przy drzwiach ot­
wartych. Byli świadkowie.

Bardzo urzykra sprawa. Był 
obecnym prokurator Jarosiński...
— Czy on zaprzeczył? — pytam 
w Grudziądzu. — Nie.

Freulein - Doktor I p. Du- 
martskf

Ci, którzy słyszeli, potrafią o- 
powiedzieć szczegółowo: Prze­
wodniczący rozwodził się nawet 
nad pewną tezą. Oświadczył, i i  
sądowi znane są wypadki, gdy 
dla celów wyższej racji popełnia­
ne są czyny skądinąd nie etyczne. 
Naprze kład nierząd uprawiany 
przez kobiety pozostające na u- 
sługach wywiadu. Pan przewod­
niczący powołał się nawet na 
przykład słynnej Frailein Do­
ktor. A przecież z punktr ni emie­
ckiej racji wojennej niepodobna 
lej czynić zarzutów. Więc ponie­
kąd i Domański..*

Więc stałe się.

Więc jednak padły te słowa.
Sędzia Jodłowski zaprze* w  

im, ale — prywatnie. Jak już 
wspomniałem kilkakrotnie, żad­
na z instancyj urzędowych nie u- 
ważała za możliwe wziąść go w  
obronę przed wzburzoną op nją. 
Żadne zaprzeczenie nie ukazało 
się dotychczas i — nie ukaże się 
nigdy.

Nikt nie podzielił tych 
motywów

Proszę zwrócić uwagę na to, 
co napisałem na początku: inter­
pelacja posła prałata Lubelskie­
go, skierowana została do prem­
jera i — Ministra Skarbu. Mini­
stra Skarbu, ale nie Ministra 
Sprawiedliwości. Minister Skar­
bu dał odpowiedź zadawalniającą: 
Dumańskiego usunięto ze służ­
by. Pozatem Minister Skarbu nie 
ma wpływu na ferowanie wyro­
ków sądowych. Słusznie. — A co- 
by było, gdyby nawet interpe­
lant zapytał o to Ministra Spra­
wiedliwości? Odpowiedziałby nie 
wątpliwie to samo.

Więc chociaż z jednej strony 
z głęboką goryczą stwierdzić 
nam wypada, że „tak było" istot­
nie — to z drugiej możemy się 
pocieszyć, że nikt w Polsce ani 
bronić, ani tern mniej podzielać 
subjektywnych motywów p. Jod­
łowskiego niema zamiaru A jak 
się okazało i on sam, po pewnym 
namyśle, pierwotne swe zdanie
—  zmieni),

Oto dli czego ważnem się nam 
wydawało, aby całą sprewę zba­
dać do gruntu i wyświetlając ją 
bez obsłonek, położyć kres wnio­
skom, które wprawdzie mogą o- 
brazować nam dzisiejszą rzeczywi 
stość w barwach ponurych — 
ale niechże przynajmniej nie w  
plugawych!

J. M.

Żądajcie „Słowa"
we wszystkich punktach 
sprzedały gazet ne te­
renie Śląska i Zagłębia 

Dąbrowskiego.
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Przemówienie hr. Rostworowskiego
nad trumną ś. p. Adama Piaseckiego

W ubiegłą środę dnia 20 b. m. od­
był się pogrzeb ś. p. Adama Piasec­
kiego, Dyrektora Biura Senatu, w 
Jego majątku rodzinnym w Popkowi- 
cańtu

Wad trumną przemówił senator 
Wojciech Rostworowski, charaktery­
zując postać ś. p. Adama Piaseckiego 
oraz Jego pracę publiczną, której od­
dał się niepodzielnie, Jego rolę w pra 
cach parlamentarnych, a szczególnie 
Jego działalność w okresie prac nad 
Konstytucją.

Ta trumna, nad którą z głębo­
kim smutkiem stoimy, zawiera 
śmiertelne szczątki człowieka, o 
którym pamięć nie może, nie po­
winna zaginąć.

Ś.p Adam Piasecki walczył, ja­
ko ochotnik w wojnie 1918 i 1920 
r., która u kolebki słabej jeszcze, 
niemal bezbronnej Rzeczypospoli­
tej rozpostarła swoje krwawe skrzy 
dła.

Walczył z tern męstwem, z tą 
nieustępliwością, która Go całe 
życie wyróżniała. Już w chorobie, 
trawionego gorączką, nie można 
Go było zmusić, by posterunek 
opuścił. Po wojnie wraca z fron - 
tu z piersią ozdobioną Krzyżem 
Walecznych, ale ze steranem zdro 
wiem, może już z zarodkiem choro 
by, która Go tak niemiłosiernie, 
tak nieubłaganie trawiła.

1 zacząwszy Swoją służbę publi 
czną, jak żołnierz, już jej do osta 
tniej chwili życia nie opuści. Swo 
ja gruntowną wiedzę, Swój niepo 
spo i  i ty umysł, Swój bezkompromi 
sowy charakter oddaje ntiepodziel 
nie w służbę Rzeczypospolitej.

Pasjonuje Go życie parlamentar 
ne, publicystyka, zagadnienia us­
trojowe.

W pewnym okresie czasu cała 
Jego myśi skupia się na tych głębo 
kich pr; eobrażeniach, które z woli 
Wielkiego Marszałka przechodzi 
nasze państwo. Jako wyo.tcny pi -  
sarz polityczny broni nowych idei 
nowej .tom-tpcji Państwa. Doro - 
bek naukowy, jaki w  tej dziedzi - 
r.ie pozostawił po sobie, jest bar 
dzo poważny. Bierze żywy i czyn 
ny udział w  poufnych naradach 
konstytucyjnych.

Dzięki Swojej głębokiej kultu -  
rze ma zupełnie wyjątkową umie - 
jętność i dar współpracy i współ 
życia z ludźmi różnych przekonań 
politycznych.Umie pozyskiwać ich 
szacunek, ich zaufanie, ich sympa 
tje. Kochają Go zwierzchnicy i 
podwładni, wielcy i mali.

Stanowisko,które zajmuje, umie 
wypełnić.'tak istotną treścią, że Je 
ga gabinet w Biurze Senatu staje 
się dzięki Niemu poważnym ośrod 
kiem pracy parlamentarnej.

Od lat wielu cieszyłem się Jego 
przyjaźnią i byłem Mu serdecznie 
oddanym przyjacielem.

Pomimo wielkiej różnicy wieku 
był nr jednym z najbliższych lu 
dzi na świecie. Potrzyłem z bliska

na Jego zmagania wewnętrzne, na 
jego walkę z chorobą, na Jego bun 
ty i rezygnacje, na Jego rozpacz i 
nadzieję. Jego mózg, nie znający 
wypoczynku, wiecznie czynny, dy 
namika Jego woli, uparta wola pra 
cy na szerokiej arenie — słowem 
to wszystko, co było nim., co skła 
dało się na Jego charakter, na Je­
go osobowość— to wszystko byio 
w nieustannej walce, w nieustan- 
nem szarpaniu się z chorobą, któ 
ra Go niemiłosiernie trawiła.

Spokój duchowy i uciszenie 
przyniósł Mu dopiero na łożu cier 
pienia fen kapłan, który towarzy­
szy Mu do wrót grobu.

Kiedym Go nazajutrz odwiedził 
mówił mi, że czuje pokój duszy i 
tak rozumiałem, że ten pokój, któ 
ry na Niego spłynął, uważał za 
Swoje najwyższe dobro.

Zgasł po pięknem, ofiarnem ży­
ciu człowiek prawy, przestało bić 
serce hartowne i rycerskie, spra­
wie publicznej niepodzielnie odda 
ne. Odszedł dobry i wierny syn 
Rzeczypospolitej. Tej prawdzie, 
prawdzie Jego życia chciałem dać 
wobec Jego trumny wyraz i świa 
dectwo.

Pokój wieczny, pokój Jego du­
szy, a tu na ziemi cześć Jego pa -  
mięci.

Wyjaśniona tajemnica „rytu szkockiego11
Agencja antymasońska pp. J. Brauna i W.Budzyńskiego

- • - ■ • Masonerja francuska przez od rzu cęUkazał się pierwszy biuletyn nowej 
„Agencji Antymasońskiej“ . Jako reda 
którzy figurują pp. Jerzy Braun i  Wa 
cław Budzyński. Redaktorem odpowie 
działnym jest p. Helena Dnninówma.

Jak się dowiednjemy ze „słowa 
wstępnego* ‘, biuletyn ukazywać się 
będą przez lato raz miesięcznie, nastę 
pnie zaś co dwa tygodnie. Redakcja 
zapowiada, że nie będzie publikować 
plotek ani domysłów, lecz tylko ścis­
łe i sprawdzone.

W pierwszym biuletynie, składają­
cym się z 4 zielonych, drukowanych 
kartek, czytamy m. in., że prof. J a ­
nusz Groszkowski wystąpił z maso - 
nerji. „Biuletyn** twierdzi, że prof. 
Groszkowski uczestniczył w zebra - 
niach loży, które odbywały się na Po 
litechnice Warszawskiej, ostatnio jed 
nak istotnie zerwał z wolnomularst­
wem.

Dalej zajmuje się agencja sprawą, 
która od pewnego czasu wielce niepo - 
koi opinję publiczną. Opinja, zaintry 
gowana rewelacjami b. premjera Koz 
łowękiego głowi się nad różnicą, za ­
chodzącą między masońskim obrząd­
kiem „szkockim**, a „Wielkim Wscho 
dem“ . Obecnie pp. Braun i Budzyński 
uchylają rąbka zasłony.

„Dziś należy zerwać z podziałem na 
„Wielki Wschód" i „Szkotów", który 
miał swoją rację bytu dawniej i to 
głównie w dziedzi” ' obrządkowej i 
administracyjnej. Kłaść dziś nato - 
miast należy nacisk na podział szer­
szy, mający charakter w pewnym stop 
niu bardziej ideologiczny - podział 
na masonerję francuską i anglosaską. 
Dawne rozróżnienie jest raczej mylą­
ce, gdyż „Szkot" oznacza w ogólności 
masona wyższego stopnia, wyższe zaś 
stopnie uznawane są i praktykowane 
także i w lożach „Wielkiego Wscho - 
dn“ . „Wielki Wschód" jest pojęciem 
organizacyjnem, „Szkot" zaś poję - 
ciem obrządkowem, a między organiza 
cją i obrządkiem, czyli systemem we­
wnętrznej pTacy lożowej należy prze 
prowadzić rozgraniczenie*

nie symbolu „Wielkiego Budowniczego 
Wszechświata", oraz przez wprowa­
dzenie polityki już do najniższych lóż 
uważana jest przez masonerję powsze 
chną za pewnego rodżaju schizmę. Ry 
walizacja lokalna między „Wielkim 
Wschodem Francji" a Najwyższą Ra­
dą Francji" przenosi się na szerszy 
teren rywalizacji między „odstępczą" 
masonerją francuską, a masonerją am 
glosaską, reprezentującą prawowierny 
kierunek. Obie starają się ogarnąć 
swemi wpływami masonerję innych 
krajów, przyczem wpływ masonerji an 
glosaskiej jest dzisiaj o wiele silniej­
szy od wpływu masonerji francuskiej, 
który stosunkowo coraz bardziej zani 
ka.

Nie trzeba jednak ulegać złudzeniu, 
że ta rywalizacja o wpływy ma jakieś 
głębsze znaczenie, masonerja bowiem 
jest jedna i poszczególne jej odłamy 
powstałe w wyniku historycznego roz 
woju, nawet wzajemnie się zwalczają 
ce, mają genezę tylko taktycr ią, gdyż 
dążą ostatecznie do jednego celu i są 
poddane jednemu wspólnemu kierowni 
ctwu, którego szukać należy w luzach 
żydowskich.

W Polsce współczesnej rywalizacja 
ta ma także , ńarakter wałki o wpływy 
między masonerją francuską, a anglo 
saską, przyczem ta  ostatnia ma na na 
szyin terenie zdecydowaną przewagę, 
zwłaszcza od czasu przewrotu majowe 
go i Brzeccia *.

Skolei zajmuje się „Agencja Anty­
masońska* * lożami „Bnei Brith", któ 
re grupują inteligencję żydowską. Do 
wiadiujem.y się, że ilość członków tej 
organizacji w Polsce wynosiła w r. 
1928 około 900 osób.

Wreszcie ostatnia notatka biuletynu 
zawiera atak na starostów bielskiego 
p. Bocheńskiego i bialskiego p. Alber 
skiego za to, że wzięli udział w uroczy 
stości „rozpoczęcia sezonu** przez Ro 
tarv Club w Bielsku.

OD WYDAWNICTWA
1) Przy wypełnianiu przekazów prosimy o czytelne podawanie 

imienia, nazwiska i adresu oraz o wymienienie na jaki cel pieniądze 
są przysłane — prenumerata, ogłoszenie, ofiary.

2) Przy komunikowaniu nam o zmiame adresu prosimy poda­
wać oprócz adresu nowego także i adres dotychczasowy.

Sztandar dla Dywizjonu Artylerj
od Wołyńskiego Związku Ziemian

DUBNO. Pat. Odbyła się tu uroczystość przekazania miejs 
cowemu dywizjonowi artylerji, sztandaru ufundowanego przez 
Związek Ziemian Wołynia i wręczonego dowódcy dywizjonu pod 
czas uroczystości wojskowych w Zamościu przez p.marszałka Śmi 
głego Rydza oraz odsłonięcie pomnika Nieznanego Żołnierza, któ 
ry został wzniesiony przez pocztowe przysposobienie wojskowe.

W dniu tym do Duibna przybyli liczni przedstawiciele woj 
ska oraz przedstawiciele władz cywilnych.

Uroczystości rozpoczęły się Mszą połową na placu sporto 
wym w obecności władz cywilnych i wojskowych, kompanji ho­
norowych miejscowych organizacyj oraz ludności, poczem nastą 
piło przekazanie sztandaru dowódcy dywizjonu artylerji konnej 
przez prezesa Związku Ziemian Wołynia Ledióchowskiego.

Następnie uczestnicy uroczystości udali sie na skwer miej 
ski gdzie został odsłonięty i poświęcony pomnik Nieznanego Żoł­
nierza. Uroczystości zakończyła defilada oddziałów wojskowych 
i organizacyj społecznych. W dniu tym organizacja pocztowego 
przysp. wojskowego w Dubnie zorganizowała zawody strzeleckie 
i lekkoatletyczne oraz bieg kolarski.

Transport kryminalistów
do Berery

WARSZAWA. Pat. W ostatnich dniach z polecenia mini - 
stra spraw wewnętrznych skierowana została do miejsca odosob 
nienia w Berezie Kartuskiej grupa kilkunastu szkodników gospo­
darczych i zawodowych kryminalistów.

M. in. osadzono w Berezie Kartuskiej Eljasza Wefoitrauba, 
Machera podatkowego z Łodzi^dóry sprzedawał fikcyjne racfiun 
ki różnym kupcom, uchylającym się w ten sposób od podatków, 
Hipolita Januszkiewicza, zawodowego kasiarza, postrach jubile­
rów poznańskich, 9 razy karanego sądownie, Moszka Gorftkia,pa 
sera z Lublina, Czesława Grzymnowlcza, awanturnika - nożowca 
z Częstochowy, wymuszającego pieniądze na wódkę od spokoj­
nych mieszkańców, Stanisława Liszka, zawodowego złodzieja z 
woj kieleckiego, który podczas odbywania kary więzienia przy - 
gotowywał z innymi więźniami plany przestępstw, które zamie - 
r/ai dokonać po wjjćciu z więzienia, oraz Feliksa Michalskiego 
jednego z naiba ^zlej czynnych i doświadczonych włamywaczy 
warszawskich, osiem razy karanego sądownie.

Spalili sią żywcem w stodole
GARWOLIN. P a t W kolonji Lirin powiatu garwoBńskie- 

go w godzinach nocnych w stodole Katarzyny Szałek wybuchł po 
żar. W płonącej stodole spali 3 synowie gospodyni: 24-letni Ed­
ward, 16 tetn? Józef i 13 letni Wfedyshw którzy zginęli w pło ­
mieniach.

Po ugaszeniu pożaru «'ydobyco zwęglone zwłoki.
Jak ustalono pożar powstał wskutek nieostrożności Edwar 

da Szalka, który przed udaniem się na spoczynek palił papierosa

Gdzie i ile aut Kursuje
Rozwój motoryzacji na przestrzeni 11 lat, od 1926 do 1937 ro 

ku, posunął sią w stumilowych butach. Świadczą o tem cyfry odno 
szące się do krajów, gdzie produkcja i użycie aut wysunęły się na 
przodujące miejsce.

1926 r. 1937 r. 2
Stany Zjednoczone 22.137.000 28.221.000 28%
Anglja 1.024.000 2.242.000 119%
Niemcy 319.000 1.447,000 350%
Francja 891.000 2.167.000 150%
Kanada 829.000 1.234.000 49%
Italja 138.000 341,000 152%
Unja Połudn. Afryk 77.000 282.000 270%
Belgja 97.000 202.000 100%

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

TEATR NARODOWYi 
frak".

TEATR POLSKI „Cyganerja". 
TEATR LETNI- „On , jego sobo­

wtór.
TEATR NOWY: „Kochanek to ja- 
TEATR MAŁY: — nieczynny. 
TEATR KAMERALNY: „Zbyt Ucz* 

na rodzina--.
TEATR MALICKIEJ: „Na fali eteru 
TEATR 8-15: „Krysia Leśniczanka" 
MAŁE QU1 PRO QUO: n-eczynn -̂
CYRULIK WARSZAWSKI: „Ro

mans z urzędem skarbowym".

KINA.
ATLANTIC: „Wyspa skazańców". 
BAŁTYK: „Więzy miłości". 
CAPITOL: „Wrzos".
CAS1NO: „Piętnastolatka". 
COLOSEUM: „Zaginiona Dżungla'

EUROPA: „Ludzie W»sły 
FILHARMONJA: „Szczęśliwie s»ę 

skończyło"
HOLLYWOOD: Nieczynne. 
IMPERJAL: „Strzał w nocy“. 
PALLADJUM: „Nawrócony grze­

sznik".
PAN: „Lot straceńców".
RIALTO: „Ludzie Wisły".
ROMA: „Chłopcy z Tyrolu". 
STYLOWY: „Patrol na p u sty n i 
STUDJO: „todyjsfe grobow»ec“4 
ŚWIATOWID: — Nieczynny 
VIKTORJA: „W clen*u Arzyi^"

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: ^noste pięWO .̂

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „Ratorja wwi

serc".

We Lwowie
TEATR WIELKI:

W Grodnie
KRWI

UCIECHA: „Noc przed 
HELJOS: „Trójka hdtajska" I «» 

wja „Godzina z nami".
MALEŃKIE LUX: „Pierwszy poca­

łunek".

W P O Z N A N I U
„SŁOWO"

nabyć można w następujących 
punktach sprzedaży:

„ Hotelu Baaaz
vta a vta pałacu DdatyńsldA 
(Stary Rynek) 

przy uL Pierackiego 
„ Banku Cukrownictwa 

aa rogu Długiej i  PółwiejskieJ 
„ „ Kramarskiej i  Ryn! owej 
„ „ Marsa. Focha i  AL Marsa.

Piłsudskiego 
„ „ Przecznej i  Alei Marszałka

Piłsudskiego, 
przy Eplanadzie 

„ Kinoteat—se „Słońce*®
„ Bibljotece Raczyńskich 
„ Muzeum Wielkopoiskiem

PIERRE NORD

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY Z FRANCUSKIEGO
— Jeżeli masz coś mąd-ego do powiedzenia, Floret, to gadaj 

głośno. Wszyscy na tem skorzystają, a to będzie znacznie odważniej
z twojej strony!

Tu i tam odezwały się śmiechy. Zmieszany sierżant obraził 
się i zamilkł z nadąsaną miną.

—- No więc? — nalegał Ardant.
— Ja mówię.... powiadam, że dżmje sią coś niezwykłego. I my 

ślę, że jeżeli to wojna, to jesteśmy już dorośli i można nam o tem 
powiedzieć. I mówię, jeżeli to wojna, no to dobrze, powiemy Szwa 
bom dwa słowa, żeby im pokazać, że nie mają się czego nadymać.

Podniósł się fetny wrzask. Szczyt ironji! Zdecydowany i bojo 
wy komunista Floret urządza manifestację patrjotyczną, której 
kres musi kłaść Ardant, zawodowy żołn rz.!

— No, dobrze — przeciął kapitan. Nie zaszliśmy jeszcze tak 
daleko. Narazie plutonami na pozycję. Marsz!

Był jednak bardziej wzruszony, niż to okazał.
Ponieważ pluton Le Guertna odchodził ostatni, zatrzymał na 

chwilę młodego oficera.
— Vox populi — rzekł. — Co za instynkt! I co za zapał! Żad 

na agitacja ich nie zmieni! Oni chcą wszystko wiedzieć i rozumieć. 
W przeddzień bitwy pod Austerlitz cesarz, który znał ich lepiej,niż 
ktokolwiek, objaśniał im przy ognjskach plan bitwy. Dzisiaj nikt; 
już do nich nie przemawia.... Mniejsza o to. Floret ma rację. Gdy-, 
by to ode mnie zależało, powiedziałbym im całą prawdę.

— Więc sytuacja jest aż tak poważna, panie kapitanie?
Mam wrażenie, że źle się dzieje. Wieczorem jeszcze pomów ­

my.

Olbrzymie podziemne miasto zaczynało tętnić życiem, życiem 
uregulowanem, metodycznem, bez niepotrzebnych wysiłków, bez 
marnotrawnego pośpiechu.

Tymczasem więc w rotundzie, w której obecnie przebywał, 
Ardant starał się oderwać myśli od prawdziwych trosk, po prostu 
zlał się w jedność ze swoją załogą, począł żyć życiem fortu. i

Nasunęło mu się porównanie: całość fortu była olbrzymią fa 
bryką wojenną, fabryką, której każde piętro było tylko jednym i 

wielkim warsztatem. Warsztatem nowoczesnym, wyposażonym w* 
najbardziej ulepszone maszyny śmiercionośne, których praca, ideał 
nie wyzyskana, dawała maksimum korzyści przy użyciu minimum 
sił ludzkich. Plan był prosty: dokoła rotundy B znajduią się uru­
chomione przez kapitana działy poszczególne powierzonego mu od 
cinka. W końcu korytarzy— cel i racja bytu: maszyny, maszyny do 
zabijania, oddane pieczy poruczników, dowódców plutonów.

Na kilkaset metrów pod ziemią jasno było, jak w biały dzień. 
Na głównym posterunku już komunikację radjową uzgodniono. A- 
paraty zamilkły. Telefoniści sprawdzili połączenia i czekali teraz 
ze słuchawkami na uszach. Nieco dalej ludzie, którzy mieli objąć 
służbę dopiero za osiem czy szesnaście godzin, układali się do snu 
w izbach sypialnych. Palacze napełniali kotły centralnego ogrze­
wania i otwierali dopływ wody do rur.

Ciężarówka z ruchomem dnem wsypywała węgiel do specjał 
nych piwnic. Mały pociąg elektryczny na torze, biegnącym do re­
mizy w galerji A, odczepiał bezszelestnie dwa zamknięte wagoniki, 
Służące do wywożenia śmieci, oraz platformy obładowane prowian 
tami dla kompanji na dwadzieścia cztery godziny. Kucharze chwy 
tali prowianty i przygotowywali wieczorny posiłek na wielkich pie 
cach gazowych. Rusznikarz sprawdzał działanie urządzeń warszta 
towych. Drużyny robotnicze wyciągały ze składów broń, delikat­
ne sztuki, które montuje się dopiero w ostatniej chwili i amunicję. 
Obecnie materjał ten składano na wózkach, które unosiły go szyb­
ko i dyskretnie po szynach ku stanowiskom ogniowym.

Na rozkaz kapitana Ardanta syreny alarmowe zawyły krót-, 
ko i szorstko, przerywając pracę tylko na chwilę. Na dany znak jej 
den z ludzi przekręcił rączką i silny prąd powietrza, ostry i regularf

ny, przeszedł przez korytarz: w ten sposób sprawdzono działanie 
urządzenia, służącego do odświeżania powietrza, a pr^edewszysf 
kiem do oczyszczania atmosfery z ewentualnych gazów trujących

Wszystko szło gładko na odcinku kapitana Ardanta, który wła 
śnie udał się na inspekcję placówek swoich poruczników.

Każdy korytarz kończył się małym placykiem, niejako min ja 
turową rotundą, obsługującą trzy czy cztery posterunki, czyste i ja 
sne, jak wieżyczki okrętowe, dc których świeże powietrze dochodzi 
przez strzelnice. Ludzie z plutonu dvżurnego, rozpoczynający swo 
je cierpliwe zadanie obserwatorów, trwali przy aparatach optycz­
nych, ukazujących im całe pole na wysokości oceu, z ramieniem 
przy kolbie broni, umieszczonej pomiędzy skrzynkami z amunicją. 
Podoficerowie sprawdzali broń, amunicję, aparaty i mechanizmy. 
Wystarczyłoby jednej sekundy, jednego rozkazu,a każdy z tych lu 
dzi wykonałby kilka prostych i dobrze znanych ruchów i caia oko 
lica zamieniłaby się w nieprawdopodobne piekło.

Ardant zakończył obchód na swoim własnym punkcie obser 
wacyjnym, na swoim posterunku bojowym, którego nie opuści, gdy 
zawiśnie nad nimi prawdziwa groźba. Odtąd też co noc pilnować go 
będzie oficer dyżurny, jak oficer marynarki mostku kapitańskiego.

Tak bardzo przejął się temi przygotowaniami, że omal nie 
spóźnił się na odprawę majora Malatre‘a. Gdy wrócił stamtąd, za 
stał swoich trzech oficerów przy stole w jadalni, wyraźnie zgłodnia 
łych. Apetyt przezwyciężył ciekawość. Gdy tylko kapitan zajął 
swoje miejsce, młodzi ludzie formalnie rzucili się na zakąski. Pc* 
długiej chwili milczenia, odezwał się wreszcie Capelle:

— A teraz filozofujmy. Czy dowiedział się pan kapitan cze­
goś interesującego, panie kapitanie?

— No, nareszcie! — wykrzyknął Ardant — Zastanawiałem 
się właśnie nad tem, czy potrzeba wam jeszcze jednego befsztyka, 
abyście raczyli zainteresować się losem Europy, losem waszego kra 
ju i wreszcie swoim własnym. Jak Boga kocham upełnie jak zwie 
rzaki! Czy dowiedziałem się czegoś interesującego? Wspaniały pan 
jest, doprawdy! Poprostu wojna, moi kochani, wojna! - z

D. C. N.
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„Merkuriusz Polski
OKRUCHY TYGODHIA

• f i

Rzaiłko kiedy i rzadko kto wywo­
łał taką burzę, jak b. premjer prof. 
Kozłowski swym artykułem w „Poli­
tyce" — Poszły w kąt wypad­
ki hiszpańskie, ordynacja wyborcza 
io  samorządów, wojna w Chinach. — 
N'a pierwszych stronach dzienników 
pan ile nifąiodziełnie b. premjer Koz­
io-. -ki, bezlitośnie rozrywany w strzę 
;>y.. W drobne kawałki.

T właśnie ta furja zaczyna dawać 
do myślenia. Zaczyna grubo dawać do 
m y ś le n ia .

Bo zważmj' tylko poszczególne ele 
men t y  ostatniej burzy, która wciąż 
jeszcze trwa. Jeszcze się błyska, jesz­
cze słychać grzmot przewalających 
się piorunów, jeszcze, od czasu do 
czasu lunie z jakichś szpalt ulewa wy­
zwisk.

Zważmy więc, spokojnie, beiz krzy­
ku, bez histerji, sine ira, elementy.

ELEMENTY BURZY

Są nimi:
L  Osobkł h. premjeira Kozłowskiego.

2. Artykuł w „Polityce* *, a zwłasz 
*** jego punkt główny, nazwiska Igna 
etęr Paderewskiego, prof. Strońskie- 
go, gen. Sikorskiego, b. mąrsz. sejmu 
Rata,,a, prof. Kota, o których b. pre­
mie* twierdzi, że widział je w katalo­
gach masońskich.

3. Okoliczności poboczne artykułu, 
a więc: kwestja katalogów, kwestja 
konfiskaty — nie — konfiskaty arty­
kułu, i t. d.

4. Burza w prasie, którą słusznie 
można określić, jako orkan wyjątko­
wej siły z wichrem , huraganowym, 
oberwanie się chmury i nieustającym 
ogniem piorunów o namied.i setek ty­
sięcy volt. Co najważniejsza, trzy pun 
kty główne tej bturay: wściekłość pra- 
sv żydowskiej i funkcjonarjnszów 
Bnai ferithta, na Polaków munduro- 
wanych jako punkt pierwszy i  o wie-

większy spokój prasy narodowej, 
iako punkt drugi. Wreszcie poparcie 
prasy niezależnej i narodowo -  rady­
kalnej, jako punkt trzeci.

5. Okoliczności poboczne burzy, a 
w szczególności: dziki ryk: „Pokaz 
kalalogi", „Zaraz, w tej chwili po­
każ katalogi", „Pan. Kozłowski ma 
obowiązek ujawnić kata'og "  i naweit 
„Kozłowski ma obowiązek ujawnić 
masonerję!".

ZANALIZUJMY ZLTMENTY

Wszystkie te elementy są bardzo 
wymowne. Są wyjątkowo wymowne. 
EaraUznymy je.

A więc naprzód osohs b. premjer a
K<xzn>wuiu.egv. Co dziś prłcdewBzyst-
kiem wiemy o bu premjerse Kozłow­
skim.

Najwięcej, w związku z b. premje­
żem Kozłowskim, słyszymy o nim, ja­
ko twórcy Berezy i tym, który roz- 
b9 rneŁ narodowo - radykalny.

Niewątpliwie są to momentr przy_ 
fcre. Ale znowu szczególik charaktery- 
gtyezny: najgłośniej wrzeszczą o Be- 
mz e ci, którzy w Berezie nie sie- 
dauel „Iłowa Rzeczpospolita" wrze­
szczy o Berezie, choć, jako żywo, ani 
p. redaktor Szpigid, ani p* Aner- 
bach, ani nawet zdolny pirotechnik 
p. ■ Ryszard Świętochowski w Berezie 
nie siedział. „Głos N a r o d u "  piekli się 
o Berezę, a czy choć jeden Chadek po 
wąchał Berezy? „Robotnik" i „Dzien­
nik L udow y" pienią się o Berezę, a 

■socjaliki siedziały w Berezie?
Ba! Powie kto. Pieklą się o Bere­

zę ze względów zasadniczych. Potę­
piają samą zasadę.

No, no, odpowiem, bez blagi, pano­
wie, bez blagi. Nie jesteśmy dziećmi, 
panowie. Niech mi włosy na ręku wy­
rosną, jeżeli po przyjściu do władzy 
Profitu Morges, pierwszą rzeczą -no-- 
w-rch władców nie będzie zapełnienie 
Berezy nowymi pensjonariuszami. 
P. Sżipigiel nie wsadzi mnie do Bere­
zy, co? P. Modelski, albo p. Romer 
P^zedew^zystkiem nie wpakuje mnie 
do Berezy ? Mitzner Ludowy nie wsa­
dzi „Merkurjusza" do Bereizy? Ha! 
Pyszna farsa.

BEREZA

Ale cóż z tego, że wrzask o Bere­
zę jest wrzaskiem obH.drym, że ci, 
którzy siedzieli w Berezie, mianowicie 
prasa narodowo - radykalna, stosun­
kowo najmniej przy okazji artykułu 
o masonach — wypomina jego autoro­

wi Berezę? Czy przez to sam fakt 
Berezy anuluje się?

Bynajmniej się nie anuluje. W ru­
bryce p. t. „B. premjer Kozłowski" 
pozostanie wciąż zapis: „odstąpienie
od polskich tradycyj prawnych, zaka­
zujących kogokolwiek pozbawiać wol­
ności bez sadu".

Niemniej jednak z faktu, że 
wrzask jest obłudny, wynikają konse­
kwencje bardzo poważne. Wypływa 
głęboka nauka z tego, iż ci co eiedzieli 
w Berezie i ci, którzy protestowali 
przeeiwko niej szczerze, ze względu 
odpowiedzialności wobec przeszłości 
polskiej, stosunkowo najmniej wypo­
minają autorowi artykułu w „Polity­
ce* * — Berezę.

Bo o cóż tu idzie? O zdyskredyto­
wanie tą Berezą autora artykułu anty 
masońskiego (mniejsza z tern narazie, 
szczerze, czy nie szczerze, będzie o 
tem za chwilę). I  ciekawy fakt: naro 
dowe radykały, ci co siedzieli w Be­
rezie mówią:

— No tak, Bereza Berezą, ale pa­
trzmy co stoi w artykule.

A prasa żydowska, tudzież prasa 
jej pokrewna, wyje:

■— Nie czytać tego świństwa, to 
pisał twórca Berezy! Bereza, Berety, 
Berezie, Berezą, Berezo, o Bwezie...

No i okazuje się, że to wrzask o- 
brżydliwie obłudny. Bo by sami, w ra 
zie czego, nietylko od Berezy, ale od 
piwnicy ^zerezwyczajki przedewszysł- 
kiem zaczęli.

ROZBICIE ONR

Pakt drug-, który się p. L. Kozłow 
skiemu wypomina przy okazji arty­
kułu w „Polityce". Rozbicie ONR-ów. 
Otóż drugi fakt przykry. I  mniejsza z 
tem, czy ruch naprawdę zdrowy moż­
na rozbić prześladowaniem, czy ucisk 
administracyjny wyszedł kiedykolwiek 
na d, bre temu, a na zł owemu, mniej 
sza o meritum sprawy. Ale znowu: na 
rodowe radykały o wiele spokojniej 
patrzą na tę okoliczność personalną 
przy zgoła różnej okazji, a najgłośniej 
hałasują właśnie ci, którzy zazwyczaj, 
normalnie, w dz hi powszedni, najcięż 
sze, wkChłe, najbardziej cuchnące psy 
na radykałach narodowych wieszają. 
Wrzeszczą, jak się rzekło, przy zgoła 
różnej okazji, bo przy okazji artyku­
łu antymaeońskiego.

Więc to bardzo pouczające.

ELEMENT DRUGI

Element drugi, który właściwie po 
winien być pierwszym, to sama arty­
kuł.

I  tu dochodzimy do sedna rzeczy. 
Bo w samym artykule są albo sprawy 
dość znane, w zakfesie organizacji 
lóż, albo też brzmiące dość dziwnie. 
Pytałem dobrych znawców zagadnie­
nia, Co to są loże „Juda - Juda". — 
Pifehwszy raz słyszę. Kilka innych 
Szczegółów podano także dosc niewy-' 
raźnie. Nakonieć pięć nazwisk, dość 
Często wymienianych w związku z tą 
sprawą.

Razem więc wziąwszy, artykuł jest 
tego rodzaju, że otwarcie powiadam: 
sam miałbym różne myśli na temat 
tego artykułu, gdyby nie okoliczności 
poboczne, gdyby nie charakterystycz­
ny wrzask, gdyby nie charakterystyCz 
ny rozkład wrzeszczących, gdyby nie 
hasła wywrzaskiwane, hasła w naj­
wyższym stopniu znamienne.

Ale, po kcJei, po kolei, nie wy­
przedzajmy toku myśli.

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i teljetony. które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwa2a£, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

NAZWISKA

Najgłówniejszym punktem artyku­
łu jest owe pięć nazwisk i najsilniej 
wywrzaskiwanem przez prasę demo- 
liberalną i żydowską hasłem: „Zaprze 
czyli! Zaprzeczyli! Wszyscy, zaprze­
czyli!^*

A to dobre ! Więc łudził się kto, że 
n ie  zaprzeczą? Więc łudził się kto, 
że jeśli tych pięciu panów-należy do 
masoirji, to nie zaprzeczą? Nie znamy 
masońskiego obyczaju, który swym 
Członkom naka.ze je -wypietrać się'm a- 
sóństwa? A to dobre.

Lecz, pozatem, nie biorąc -pod uwa 
gę zaprzeczeń, czy ci -panowie należą, 
ezy nie? Proszę zważyć, że. jest to 
pytanie inaczej sformułowane, niż je 
postawił b. premier Kozłowski, który 
nie twierdził, iż tych pięć. osób należy 
do mason,ji, ale, że widział ich nazwi­
ska w katalogach masonów. Jest to 
drobna różnica, formalna, niemniej 
jednak zanotować ją także trzeba na 
dowód, że nawet w tej drobnej for­

malności demojudoliberały także (prze 
praszam za wyrażenie) wykręcają ko­
ta ogonem.

ZAPRZECZENIE

Co do mnie, to, choćbym 6ię tu 
miał narazić także na proces, czuję 
się w obowiązku stwierdzić, iż zaprze 
czenia wcale mi nie przemawiają do 
przekonania. Sąd ten oparty jest na 
następujących faktach.

Bierzmy po starszeństwie.

IGNACY PADEREWSKI

Szlachetny ten ideaiieta, którego 
patrjotyzm stwierdzony był niejedno­
krotnie, orjentuje się jednak tak sła­
bo w szeregu ważnych zagadnień, że 
wcale nie byłoby rzeczą dziwną, gdy­
by Wciągnięto go do loży jakimś naj­
naiwniejszym argumentem np.: „prze 
cież masonem był i Ignacy Potocki i 
Stanisław Staszyc i t. d„ i t. d. Fakt 
zaś, że o tym szlachetnym marzycielu 
ciągle się mówi, jako o człowieku, po 
zostającym pod wpływami loży opie­
ra się na dłuższej obserwacji. Na sze­
regu faktów. Oto kilka z nich, nie 
wszystkie, oczywiście.

1. Akcja p. Paderewskiego podczas 
wojny wiązała się nieustannie z ogni­
skami wpływ iw masońskich, zwłasz­
cza w Szwajcarji i St. Zjednoczonych. 
Głównean oparciem dla p. Paderew­
skiego było stuprocentowo masońskie 
otoczenie prez. Wilsona, posłusznego 
narzędzia loży, oraz płk. House, ma­
son niewątpliwy.

2. Po przyjeżdzie do Polski, Igna­
cy Paderewski, jako szef rządu, akce 
ptował jego promasońską politykę, z 
której najcięższym kamieniem rzuco­
nym w dobro narodu polskiego, były 
nieszczęsne wybory 1919 roku, z któ­
rych wyszedł sejm rosproszkowany, 
przepełniony agentami loży, zżaity 
damoliberalizmem,, czyń ideołogją na- 
wskroś masońską, sejm, który u- 
chwalił słynną konstytucję marcową 
— wielką kartę swobód dla loży. — 
Sejm 1919 roku wpędził Polskę w ja­
rzmo maf ji na lat dwadzieścia. Ignacy 
Paderewski był szefem rządu, który 
robił te wybory.

3. Ignacy Paderewski był zamie­
szany w typowo masońską aferę pro­
wokacyjną, żywcem przypomin ;ącą 
aferę Cagoulardów, mianowi ’ie operet 
kowy zamach styczniowy 1919 roku, 
który na długie lata ośmieszył w opi- 
nji i temsamem uniemożliwił ideę na­
rodowego zamachu stanu. Dr. Hupka 
stwierdza w swym pamiętniku (»Z 
czasów wielkiej wojny"), że ideja za­
machu wyszła z otoczenia Ignacego 
Paderewskiego, że najbardziej czynne 
w tym zamachu były osoby z jego nąj 
bliższej rodziny, że p. Paderewska peł 
niła rolę łączniczki w całej tej aferze, 
i t. d.

w ogonie rządu Bluma i czechoaowie- 
ekiej polityki p. Litwinowa jest racją 
stanu Polski, czy też, poprostu przy­
jął podsunięte mu sprytnie argumen­
ty?

Otóż każdy z tych sześciu faktów 
(brak miejsca nie pozwala nam na 
rozwodzenie się w tej materji), każ­
dy z tych sześciu faktów z osobna dał 
by się wytłumaczyć, czy to niezna­
jomością stosunków, czy to szlachet- 
nem marzyeielstwem, czy poprostu na 
iwnością. Ale przecież te fakty to­
warzyszą p. Paderewskiemu razem. — 
Czem więc wytłumaczyć to, że w za­
kresie przekonań — Ignacy Paderew­
ski głosi przekonania masońskie, aż 
do filosemityzmu włącznie, w zakre­
sie działalności politycznej — popiera 
politykę masońską, w zakresie kontak 
tów z ludźmi — ma kontakty z noto­
rycznymi masonami zarówno, na wiel­
kim świecie, jak i małym partykuła- 
rzu? Pracuje zarówno z wielkimi w 
rodzaju Wilsona i House*a, jak i drob 
nymi funkcjonariuszami interesów 
masońskich, pp. Freytagiem, Oracze­
wskim, Auerbachem ?

CO MÓWI STR. NAR.

Czemuż to Stronnictwo Narodowe 
nie chce mieć n c wspólnego z Igna­
cym Paderewskim? Proszę przeczytać, 
co pisze p. Jędrzej Giertych o p. Pa­
derewskim w swej książce p. t. „Tra_ 

poświęconej u- 
masońskich w 

Polsce.
To tylko prasa bulwarowa, obliczo­

na na ezyKlnAa najbardziej n eśwm- 
domego poifddcb spraw i ludzi, może 
sobie wypisywać bomibastyCznie: — 
„Znakomity działacz narodowy p. Pa­
derewski stoi ponad wszelkiemi po­
dejrzeniami!".

Ale już w oczach ezytełnika po­
ważniejszego takim wyskokiem prasa 
ta się obniża. Już czytelnik ks.ązL. p. 
Gietrycha uśmiechnie kię z politowa­
niem na tego rodzaju bombastję.

Co więcej: pp. redaktorzy w ten 
sposób traktujący zagadnienie masoń 
skie podają się w grube podejrzenie. 
Niechże to sobie zapamiętają.

GEN. SIKORSKI

gizm losów Polski", 
jawnieniu wpływów

CIĄG DALSZY

.4. Nawet drobniejszym aferom m«- 
sońsKim Ignacy Paderewski udzielał 
swego poparcia. Np. w roku 1919 kil­
ka ciemnych figur o niewątpliwej 
przynależności, m. in. niejaki p. Lu­
cjan M. Freytag i b. ks. Czesław 
Oraczewski zakładają organizację po­
lityczną o mętnym programie i podej­
rzanych celach p. t . : „Konfederacja 
Zrzeszeń Polskich". Organizacji tej 
udziela swego poparcia Ignacy Pade­
rewski.

5. W ciągu całej swej działalności 
Ignacy Paderewski ociera się i wiąże 
z aferami masońskiemu Jedną z osta.t 
nich, o niewątpliwie masońskim cha­
rakterze-jest.-sławna- kombinacja, zwa 
na Frontem Morsres, której organem 
warszawskim jest owa „Nowa Rzecz­
pospolita".

6. Franko- i czechofilstwo p. Ig518 
cego Paderewskiego, jego filosenn- 
tyzm, jego demoliberalizm — czemze 
wytłumaczyć? Sam p. Paderewski, w 
swych przemyśleniach, doszedł do 
wniosku, że ustrój demo - liberalny 
jest wykwitem mądrości ludzkiej w 
dziedzinie ustrojowej? Że ciągnięcie

Drugim, który ogłosił „zaprzecze­
nie" jest p. gen. Sikorski.

1) Pan gen. Sikorski pierwsze 
kroki polityczne stawiał w Galicji, w 
szeregateb ówczesnej Postępowej Demo 
kracji. Był więc wychowankiem poli­
tycznym pp. posła Lisierocza, Hipo­
lita Śliwińskiego, notorycznego maso 
na i ich najbliższego konfra1̂ ,  adw. 
Tobjasza Aszkenazego, również noto­
rycznie znanego z przynależności ma­
sońskiej.

2) O gen. Sikorskim i Postępowej 
Demokracji tak pisze "Władysław 
Stadnicki, w 6wej książce p. t. „La­
dzie, ideje i czyny" (str. 83):

— Politycznie Sikorski należał do 
postępowej dem< Kracji Galicji, repre­
zentowanej przez posła Lisiev \eza i 
posła Hipolita Śliwińskiego. Są pew­
ne poszlaki, że gtapa ta  nuałs łącz­
ność z lożami masońskiemu W 1909 
roku przyjeżdżali pobtępowcy war­
szawscy w odwiedziny do postępow­
ców lwowskich i mówiono o łączności 
organizacyjnej między nimi. . .

O ile wiem, gen. Sikorski nie wy­
toczył Władysławowi Studniekiemu 
procesu o zniesławienie, ani też nie 
ogłosił „zaprzeczenia".

3) Frankofilstwo gen, Sikorskiego 
jest jeszcze bardziej obciążające, niż 
frankofilstwo Ignacego Paderewskie­
go. Gen. Sikorski bowiem esfc znako­
mitym wojskowym, a więc najlepiej 
powinien wiedzieć, czem. grozi Polsce 
udział.w awanturach zbolszewiczałego 
reżimu p. Bluma. Taki generał, który 
popiera politykę „Fołksfrontu" Wj 
Polsce dostatecznie chyba się kwali­
fikuje? i

(Dokończenie na str. 6-ej)J

Kpt. Wedemaitn przyjetlzie
powtórnie do Lnndynu

LONDYN, Pat. Dzienniki angielskie zapowiadają ponowny 
przyjazd kpt. Wiedemanna do Londynu. Hitler ma być tak zado­
wolony z wyniku rozmowy Widemanna z lordem Halifaxem, że u- 
ważać miał za celowe wysłanie go znowu dla dalszego wykorzysta­
nia podjętego kontaktu. Dzienniki angielskie uważają również za 
prawdopodobne, że i Henlein przybędzie wkrótce do Londynu, aby 
bliżej wyjaśnić stanowiska, zajęte przez Niemców sudeckich wobec 
propozycji rządu praskiego.

„Daily elegraph“, „Times" i „Daily Mail“ naogół zgodnie za­
powiadają akcję brytyjską, równającą się medjacji dla załatwienia 
sporu między Niemcami sudeckimi, a rządem czeskim. N iektóre 
dzienniki, jak np. „Daily Express“ zamieszczają mało prawdopodob­
nie brzmiące rewelacje, jakoby premjer Hodża oświadczyć miał go­
towość wzięcia udziału w 10-letnim pakcie nieagresji z Niemcami, 
dając zapewnienia, że Czechosłowacja nigdy nie będzie użyta jako 
baza dla armji lub floty wrogiej Niemcom. Premjer Hodża uczynić 
miał jakoby dwa zastrzeżenia:

1) że Czechosłowacja nie może się zgodzić na rozbrojenie się,
2) że Czechosłowacja nigdy nie porzuci swych obronnych soju­

szów z Francją i Rosją.
Inne dzienniki angielskie z „Daily Telegraphem" na czele za­

przeczają tej wiadomości, określając ją jako poprostu fantastyczną.

Samolot m l  vi tłum
na rewM wojskowe;

55 osób zabitych
BOGOTA, Pat. Wczoraj na wielkim placu ćwiczeń Santa 

Anna, położonych w odległości 20 kim. od stolicy Kolumbji 
Bogoty, odbywała się wielka rewja wojskowa z udziałem lot­
nictwa. W czasie przelotu eskadr samolotów jeden z aparatów 
uległ katastrofie, spadając tuż koło trybuny prezydenta pań­
stwa na tłum widzów. Samolot zapalił się, zbiorniki benzyny 
wybuchły, co pociągnęło za sobą olbrzymią ilość ofiar.

W katastrofie zginęło 45 osób, a około 100 odniosło cięż­
kie rany. Ofiary katastrofy były tak zmasakrowane, że iden­
tyfikacja zwłok jest niemal niemożliwa.

Straszny ten wypadek wydarzył się na oczach prezyden­
ta Lopeza, który w dniu 7-go sierpnia ustępuje, oraz na oczach 
jego następcy, prezydenta Santosa i wielkiej liczby dyploma­
tów, zgromadzonych na trybunach.

BOGOTA, Pat. Liczba zabitych w strasznej katastrofie 
lotniczej powiększyła się, gdyż 10 osófc spośród rannych zmar­
ło w szpitalu. W ten sposob liczba zabitych osiągnęła 55 osób.

Katastrofy żywiołowe
na wybri eżach Stanów Zjednoczonych

NOWY JORK, Pat. Po niebywale obfitych deszczach i bu­
rzach, jakie nawiedziły Stany Zjednoczone wzdłuż wybrzeży Atlan­
tyku od północy aż do Texas, nastąpiły wielkie wylewy rzek. Wyle­
wy te pociągnęły za sobą olbrzymie szkody, zwłaszcza w rolnictwie.

K om unikacja  kolejow a i sam ochodow a w  w ielu  m iejscach zo­
sta ła  p rzerw ana.

Według dotychczasowych wiadomości, 20 osób utonęło. W cza­
sie ostatniej już bumy w pobliżu Woodbridge (Connecticut) samolot 
bombowy marynarki St. Zjednoczonych uległ katastrofie. 3 ludzi 
załogi zginęło w tym wypadku. W okręgu nowojorskim potoki wo­
dy zalały arterje wylotowe tak, że tysiące samochodów stanęło na 
drogach, nie mogąc się posuwać aalej. Samochody te, porzucone 
przez właścicieli, stoją dotąd na drogach zalai ych wodą.

SAD PRZYZNAŁ ODSZKODOWANIE
za niezgodny z konstytucją podatek

RIO DE JANEIRO, Pat. Miljonowe odszkodowanie przy­
znał sąd apelacyjny st. Minas Geraes wdowie Wigg, która za­
skarżyła rząd stanu o wyrównanie strat, jakie poniosła przez 
wprowadzenie wysokiego podatku eksportowego na rudę man 
ganową, wydobywaną przez Comp. „Wigg“, a który to poda­
tek zahamował zupełnie wywóz rudy.

Podatek ten, jako niezgodny z konstytucją, został później 
zniesiony, w czem wdowj Wigg, dziedzicząca zbankrutowaną 
firmę, dopatrzyła się ratunku dla siebie i swej kopalni.

W ubiegłym tygodniu rząd stanu Minas wypłacił wdowie 
Wigg ponad miljon milrejsów odszkodowania tytułem zwrotu 
niesłusznego podatku i wynagrodzenia poniesionych szkód.

CZESKIE FABRYKI
nie mogą wykonać zamówień

gdyż pracują nad uzbrojeniem
KRÓLEWIEC. Pat. Jak donoszą z Kowna, towarzystwo lj 

tewskie „Lietuvos Cutorus" zamówiło w swoim czasie w zakła - 
dach Skody w  Czechosłowacji maszyny do wyrobu cukru kostko 
wego. Maszyny te miały byr dostarczone w jesieni.

Ostatnio towarzystwo litewskie otrzymało wiadomość, że 
fabryka czeska me może z ważnych powodów dostarczyć zamó 
wionych maszyn.

Pół Hagi na rowerach
HAGA. Pat. Przeprowadzona.tutaj ostatnio na większych 

arterjach miasta kontrola ruchu wykazuje coraz większy zanik 
ruchu ulicznego. Tak np na jednej z większych ulic Hagi, Laan 
van Meerdevoort, piesi stanowią zaledwie 9 procent ogólnej licz 
by przechodniów, rowery zaś 50 proc., zajmując pierwsze miejs 
ce w lokomocji



6 S Ł O W O

6IEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 29 l*PCa 1038 roku

DEWIZY: Belgja 89.85 90 07 89.63; 
Berlin 213.07 — 212.01; Gdańsk 10025 
99.75. Amsterdam 291.90 292.64 291.16; 
Kopenhaga 116.70 — i 17 00 — 116.40 
Londyn 26.12 — 26.19 — 2605; No­
wy Jork 530 3/4 532 1/4 529 1/2; N. 
J. kabel 531.00 532 1/4 529 3/4; Oslo 
131.20 131.53 130.87; Paryż 14.70 — 
14.74 14.66; Praga 183.58; Sztokholm 
13460 134.94 134.26; Zurych 121.65 — 
121.95 121.35; Medjolan 28.03 27.89; 
Helsingfors 11.54 11.57 11.51, Tel Avlv
26.19 26.05; Montreal 537 — 531 1/4 
528 3/4: Tendencja nieco słabsza.

WALUTY: Belgi belg. 90.1P 89.60; 
D-łfiry amfciyk. 530 1/2 528; Dolary ka- 
nad. 527 526 1/2; Floreny hol. 292.64 
290 90; Franki franc. 14.74 14.64; Fran­
ki szwa je. 121.95 121.15; Funty ang. —
26.19 26.03; Guldeny gdańske 100.25 
99.75; Korony czeskie 15.25 14.80; Koro 
ny duńskie 117.00 116.15; Korony nor­
weskie 131 53 130.95; Liry włoskie —
23.45 22.80; Marki fińskie 11.57 11.30; 
Mark' niem. srebrne. 98 — 95; Tel Aviv 
267 5 25.90.

AKCJE: Bank Polski 125.; Warsz. 
ertfcier 36 3/4; WęgM 31 3/4; Lilpop 
88; Ostrowiec 58 3/4; Starachowice — 
38 1/2, Warsz. Tow. LTjezp. 52; — 
Haberbusch 48; Lombard 109; Tenden­
cja nieco mocniejsza.

PAPIERY PPOC.: Wewnętrzna — 
67.13; 'nwest. pierwsza er.i 82 3/4, 83 
serje 93; inwest. druga em. Sl 3/4 — 
81.88 serie n’n "^'owane. 4 proc. preinj. 
doi. 41 ?/4 42, ) '4: kcnsoiidac. 67 1/4; 
8 proc. zietr.rVe do!, kup. 20.69 ; 4 i 
pól proc zi ' iorja piąta 65: 5 proc 
Warszawy •ił3M roku 73 3/4 7463 — 
7s 1/4; 5 proc. Warszawy 1936 roku 
75; 5 proc. Częstochowy 1933 roku 65; 
5 proc. LuM na 1933 roku 63 1/4; 
5 proc. Piotrkowa 1933 roku 65 Dla 
pożyczek mocniejsza dla listów z‘em- 
sfcićh utrzymana, dla miejskich neeo 
mocniejsza.

Programy radiowe

D E B A T Y
„Merkuriusz Polski"

OKRUCHY TYGODNIA 
(Początek na str. 5-ej)

r
WILNO 

Wtorek, dnia 26 iipca 1938 r.

6.45 Pieśń poranna. 8.00 Muzyka 
wakacyjna. 8.55 Program na dzisiaj. —
13.00 Suity Orkiestrowe. 14.00 Muzy­
ka popularna. 17.00 Pogadanka aktu­
alna Wacław śtedzmsfciego. 17.10 Kon­
cert symfoniczny. 17.50 Wileńskie wia­
domości sportowe. 17255 Program na 
środę. 21.00 Audycja dla wsi; „Kon­
kursy przysposobienia rołnŁczego" — 
pog. Eugen.usza Łastowskiego. 23.05 
Zakończenie programu.

‘ WARSZAWA* ‘
Wtorek, dnia 26 tipca 1938 r.

6.15 Peśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.20 Muzyka z płyt. 6.45 Gimna­
styka. .700 Dziennik porasmy. 7.15 Kon­
cert poranny w wykonaniu Orkiestry 
Salorowej Rozgłośni Poznańskiej. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Audycja południowa 15.15 Zagadka 
geograf ana  dla dzieoi starszych. 15.35 
Przegląd aktualności finansowo - gospo 
darcych. 15.45 Wiadomości gospodar­
cze. 16.00 Koncert rozrywkowy. 16.45 
Motocyklem oo Polsce — opowiadanie.
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 „Małpka 
wśród żab" — pogadanka. I8.1C Kon­
cert kameralny. 19.10 „Pan mandatar- 
jusz urzęduje" — fragment I z „Zaklę­
tego dworu" — Walerego Łozińskiego. 
19.25 Pogadanka aktualna. 19.35 „Gu­
lasz z papryką" — koncert. 2045 Dzień 
nk wieczorny. 20.55 Pogadanka aktu­
alna. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 Wał 
Ce w wyk. Janiny Szymutókiej. 21.25 
Nadanie szefostwa im. gen. dyw. Gusta 
wa Orfcz - Dreszera pułkowi ułanów 
wielkopolskich. 21.55 Wadomośc spor 
towe. 22.05 Muzyka operowa w wyko­
naniu Orkiestry Symfonicznej. 23.00 Os­
tatnie wiadomości dz'ennika wieczorne­
go i komunikat meteorologiczny.

środa, dnia 27 lipca 1938 r.

6.15 Pieśń: „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6 20 Muzyka z płyt. 6.45 Gimna­
styka 7.00 Dz ennik poranny. 7.15 Mu­
zyka poranna. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12.03 Audycja południo­
wa. 15.15 Audycja dla dzieci. 15.45 — 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Kon­
cert Rozgłośni Wileńskej. 16.45 „Dla­
czego i jak wojska studjują historję" — 
odczyt 17.00 Muzyka taneczna (płvty);
18.00 Ogród anw-‘~w n — feljeton. 38.10 
Arje bperowe. 1v ..Pan mndatarjusz 
urzęduje". 19.00 R-":tal wiolonczelowy
19.20 Pogadanka aktuclna. 19.30 „Weso 
ły ogród zoologiczny" — koncert. —
20.45 Dziennik wieczorny. Ź0.55 Poga­
danka aktualna. 21.00 Audycja dla wsi- 
21.10 „Chopin a Polska Ziemia" — au­
dycja. 2 1 50 Wiadomości sport ‘we. —
22.00 Pięć wieków dawnej muzyki. — 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie
wiadomości dziennika wieczornego 1 

komunikat meteorologiczny. Pogadan­
ka aktualna w języku francuskim.

Źądafcie „Słowa“
we wszystkich kioskach 
kolejowych „RUCHU" na 

terenie całej Polski.

LECZ DALEJ
4) Gen. Sikorski nieustannie obiera 

się o afery masońskie. Gdy w roku 
1917, po rewolucji bolszewickiej, loża 
poczęła energicznie zwalczać w Pol­
sce próby tworzenia wojcka polskie­
go, ger. Sikorski szef werbunku Leg- 
jonów począł prowadzić także polity­
kę sabota:' ową w zaiw etie werbunku. 
Oto charakterystyczny szczegół. Jesie 
nią roku 1917 Klub Pań&twowoów za­
mierzał ogłosić szeroką akcję werbun­
kową. W tym praedmjjocw odbyła się 
konferencja z NKN-em, w której z ra 
mienia Klubu Państwoweów, wzięli u- 
dział pp. Makowiecki i "Władysław 
Studnicki, z ramienia NKN zaś gen. 
Sikorski. Na konferencji tej gen. Si­
korski kategorycznie żądał, a w koń­
cu nawet błagał’1 Le upraszał aby wer­
bunku nie ogłaszać, aby się wstrzy­
mać ezas jakiś i t. <Ł Dziwne to sta­
nowisko szefa akcji werbunkowej wy­
jaśniło się w kilka dni potem, gdy 
ukazała się znana odezwa Beselera, 
moralnie kładąca na obie łopatki ak­
cję werbunkową Nie przeszkadza to 
wcale, że dziś morżowcy reklamują 
gen. Sikorskiego, jako tego, który 
„tworzył polską siłę zbrojną podczas 
wojny"!

5) Jednym z najsilniejszych i naj­
bardziej obciążających związków tego 
rodzaju jest bezwąipienia Front Mor- 
ges, którego gen. Sikorski jest du­
szą, wespół z p. Korfantym i Wito­
sem, których prasa narodowo _ rady­
kalna wręcz oskarża o należenie do 
loży. Otóż, jakkolwiek mętne były ce­
le tej kombinacji politycznej, to za­
równo ze względu na szczególniej li­
czną obsadę personalną osobistości, 
związanych z lożami, jaka cechuje 
Front Morges, jak i politykę gwałto­
wania o ustrój demo _ liberalny w Pol 
see, politykę nie będącą niczem In­
nem, jak sukursem Fołksfrontu „z 
prawej" strony — kombinacja ta jest 
pod jednym względem jasna: miano­
wicie pod względem swego rodowodu 
masońskiego.

PIĘĆ PUNKTÓW

I  znowu: każdy z tych pięciu fak­
tów z osobna dałby się jeszcze jakoś, 
chociaż, przyznaję, z wielkim trudem 
— wytłumaczyć. Ale one się mnożą w 
swej wadze oskarżającej, gdyż idą 
razem. Jakże to zamknąć oczy na 
fakty, że gen. Sikorski jest wychowań 
cem notorycznych masonów, pos. Hi­
polita Śliwińskiego i Tobjasza Aszke- 
nazego, że wyszedł z masońskiej par- 
tji politycznej, że prowadrt promasoń  

ską (marki Bluma!!!) politykę zagra 
niezną, idem w Polsce idzie z żydem, 
nakoniec jest duszą wybitnie masoń­
skiego Frontu Morges?

Czyż można zamknąć na to oczy i 
trzymać się ślepo litery zaprzeczenia, 
gdy w- dodatku wiadomo, że zaprzeczę 
nia w każdej innej sprawie, wyjąw­
szy masońską, mogą mieć jakiś walor, 
ale w sprawie masońskiej żadne za­
przeczenia nie znaCzą nic?

B. MARSZ. RATAJ

B. marsz. Rataj postawił przynaj­
mniej sprawę jasno: napisał, że od 16 
lat do żadnej „niejawnej organizacji" 
nie należy. A więc przed 16-oma laty, 
oczywiście, należał.

Wobec tego idziemy dalej.
Prof. Kot. Jeśli idzie o to nazwi­

sko, i to :
1) Wiadomo powszechnie, że prof. 

Kot jest jednym z najbliższych współ 
pracowników (oo za dziwny zbieg ©- 
koliczności!) właśnie wszystkich 
trzech wyżej wymienionych działaczy. 
Tak dalece, że nawet Ignacy Padere­
wski w słynnym wywiadzie, ogłoszo­
nym po k&tou.ókic i mowie p. wice -  
premjera, jako warunek współpracy z 
reżimem, postawił powołanie p. Wito­
sa i Korfantego do polityki, gen. Si­
korskiego do wojska, prof Kota na 
katedrę.

2) Zwłaszez» z gen. Sikorskim 
prof. Kot pozostaje w stosunkach naj 
ściślejszej współpracy i to od lat co_ 
najmniej dwudziestu pięcup, t. j. od 
czasu, gdy zaczął stawiać pierwsze 
kroki na grząskim wówrzfs grance 
politycznym. Poczynając od wspólnej 
pracy w NKN stosunek * gen. Sikor­
skim trwa wciąż meprzorwame.

3) I  prof. Kot nieustannie ociera 
si o sfery masońskie. Jak dziś jest 
ambasadorem Frontu Morges na Pol­
skę, tak lat temu siedem zorganizował 
jedną z klasycznych imprez wolnou ,u_ 
l&rskich, mianowicie falę Ł zw. ,,pro- 
;estów brzeskich". Wadomo dobrze, 
eo to było. Gdy na generalny atak lo­

ży, zwany „Centrolewem", Józef Pił­
sudski odpowiedział wsadzeniem do 
Brześcia głównych figur Wielkiego 
Wschodu, loża skolei puściła po kraju 
falę protestów. Właśnie prof. Kot był 
tym, który zorganizował tę falę. (Do­
dajmy wymowny szczególik, że jed­
nym z pierwszych, który „protest" 
podpisał, był obecny minister Oświa- 
ty, p. prof. Świętosławski).

PROF ST. STROŃSKI

Piątym, który ogłoui „zaprzecze­
nie" i uderzył aż w trzy dzwony na 
adarra '(sprawę ojdową, uniwersytet 
lubelski i  akcję katolicką) jest p. 
prof. Stroński.

Akc9 p. prof. StrońsMego przy­
glądam się już od kilku lat. Ostatnio 
mam wysoce charakterystyczne wspo­
mnienia z sesji związku Pisarzy Ka­
tolickich, kiedy to gnrpa młodych na­
rodowców, bezkompromisowo uestrojo 
nych, przyszła na zebranie z hałasem: 
„wylać z zarządu wszystkich maso­
nów" 1 kiedy to właśnie przeciwko 
tej grupie tak dzielnie stawał prof. 
Stroński, wojując o utrzymanie w 
zarządzie p. A. Romera, jednego z dy- 
scyplów gen. Sikorskiego.

Była to wysoka klasa talentu par­
lamentarnego, który wówczas rozwinął 
p. prof. Strońsiki w obronie dysCypla 
gen. Sikjrokiego. Cóż za cudowna u- 
imejętność operowania wnioskami w 
sprawie formalnej, o zamknięcie dys­
kusji, o komisję — matkę. Cóż za dar 
strzelania "błyskotliwemi bombami. — 
Jakaż zręczność w interpretowaniu 
statutu! Prawdziwie, wyszedłem ocza­
rowany, choć dyscypel gen. Sikorskie­
go nie wślizgnął się do zarządu, tylko 
na zastępcę. Zawsze jednak prof. 
Stroński odniósł pev,ien sukces.

Otóż, obserwując p. prof. Stroń- 
skiego ciągle zadaję sobie pytanie; — 
czemu przypisać, że pan profesor, — 
człowiek tak inteligentny, a chce usz­
częśliwić Polskę reżimem Bluma? Co 
się w tem kryje za tajemnica? Prze­
cież, jeśliby działalność p. prof. Stroń 
skiego uprawiał jaki socjalista, lub 
współpracownik którejś z gazet żydów 
skich, no, to byłaby rzecz zrozumiała. 
Ale człowiek, prononsujący taK głoś­
no przekonania narodowe, przekona­
nia katolickie? Przecież dla takiego 
Człowieka blumizm i chautempizm jest 
straszliwem oskarżeniem. Co pana pro 
fesora ciągnie do Benesza? Co pana 
profesora ciągnie do masonów z Fron­
tu Morges? Czemu pai profesor kop- 
je kruszy nawet o tak małych mor- 
żowców, jak dyscypel gen. Sikorskie­
go? Co w tem za tajemnica?

IDĄ RAZEM

A teraz zważmy: pięć nazwisk, z 
których każde z osobna ma jakąś ko- 
notatkę masońską i... te nazwiska idą 
wciąż razem. Właściciele tych nazwisk 
prowadzą wspólną akcję polityczną!

Czyż to nic nie mówi ? Czyż cn. lu­
dzie, idąc razem nie oskarżają się 
wzajemnie? Czyż konotatka każdego 
z n’ch nie odnosi się do wszystkie l1? 
Czyż w rzeczywistości w konotatce 
masońskiej każdego z nioh nie figuru­
je, zamiast sześciu — trzydzieści 
punktów?

Jeszcze eharafcterrsiyozniejszy 
jest rozkład t. zw. burzy w pras e. — 
Otóż najgłośniej hałasuje prasa demo- 
judoliberałna. I  to jest właśnie prze- 
dewszystkiem rzecz, która mnie osobi 
śeie najwięcej daje do myślenia.

Ociekające wściekłością artykuły 
prasy żydowskiej, „Nowej Rzeczypo­
spolitej", „Głoeu Narodu"— Oo tu 
dużo mówić. W  oczach Człowieka bez­
stronnego skompromitowana jest każ­
da sprawa, której broni „Nowa R: ecz 
pospolita", „Głos Narodu'1 i t. d. Wy 
starczy, że coś jest białe, aby mieć 
prawo do podejrzeń, że to czarne.

I  jeśli n im  do wyboru: z jednej 
strony b. premjera Kozłowskiego, a 
z drugiej „Nową Rzcczprepoln ą", 
„Głos Narodu", „Dziennik Ludowy", 
„Robotnika", wreszcie prasę żydow­
ską, to otwarcie por , tur n: mam wię­
ksze zaufanie do tego, co pisze tak 
niepopularna postać, j tk  twórca Be- 
rezy, niż do re waohu tej aoejety.

POKAĄ KATALOGI

Gdyby nie ten wrzask, -ozmaiCie 
bym myślał Ale wobec tego wrzasku, 
zaczynam skłaniać się dó przypuszczę 
nia, że b. premjer rzeczywiście musiał 
uderzyć masonów w bolesne miejsce.

I  co za naiwny (czy może złośli­
wy) dobór argumentów! „Pokaż kata­
logi", „Zaraz dawaj katalogi".

W terenie i na torach
Sport niti Jest rzemiosłem

Przed kilku laty byliśmy świadka­
mi niezmiernie ciekawej dyskusji, na 
temat racjonalności uprawiania sportu 
zawodniczego. Fachowa prasa sporfowa 
okrzyczała wówczas sędziego prof. Pia­
seckiego „wrogem sportu numer je­
den". Pamiętam doskonale jak ukazy­
wały się sążniste artykuły zwalczające 
stanowisko prolesora, który przez sze­
reg lat uważany był w Polsce za jed­
nego z najlepszych znawców sportu.

Prof. Piasecki wychodził z założe­
nia, że sport upraw any zawodowo

NISZCZY ORGANIZM

i może być dostępny tylko dla wybit­
nych jednostek. Zwalczał on również 
między Innem" organizowanie zawodów 
sportowych, które w jego mniemaniu są 
imprezami tylko widowiskowemi, a 
entuzjazm tłumu f, patriotyzm zgroma­
dzonych widzów działa fatalnie na wal­
czącego zawodnika, który najczęściej 
?tart taki przepłaca zdrowiem.

Nie mam bynajmniej najmn ejszego 
zamiaru wdawać się w dyskusję, dziś 
zresztą już mocno przestarzałą i nie ak­
tualną, gdyż sport sam doskonale roz­
wiązał to zagadniene, a potwierdzeniem i 
czego są, co cztery lata organizowane, 
coraz większem cieszące się powodze-l 
niem igrzyska dimpjskie, pragnę nato­
miast słów kilka powiedzieć raczej na 
marginesie tego własne żyda sporto­
wego.

Rywalizacje jest rzeczą konieczną. 
Bez i ywalizacji n'e będzie postępu. Je­
żeli skreślimy z życia sportowego

CZYNNIK WALKI,
to sport przestanie być aportem a 

będzie czemś pośrednim między gimna­
styką. Zresztą rywalizacja prowadzi 
nas do coraz Większej doskonałości i 
jeżeli uważnej nieco, niż zwykle, przy­
patrzymy się naszemu życiu, to przeko­
namy się. że ten czynnik walki, ta wła­
śnie rywalizacja siniej czy słabiej, lecz 
występuje na każdym kroku t w każ­
dej dziedzinie życia.

Nie można mów'ć o tem, żeby sport 
mógł pozostać bez tego czynnika, jak 
również nie można dążyć do tego, żeby 
zaprzestano Organizować zawodów spor 
towycfi a Ograniczyć Się tylko do popi­
sów sportowych i to zbiorowym, tecz ni 
gdy indywidualnych, gdyż w mniema- 
1 ni ffiektóp-rh łudzi faworyzowanie mi­
strzów, którzy zdobywa)ą perwszeńst- 
wa

SPACZA MŁODZIEŻ
i z ludzi młodych przekształca w rze 

tmeślników, którzy o niczem innym me 
myślą, jak tylko 'o: tycz-e, nartach, wio­
śle, czy też o bokse.

Dotarliśmy do zasadniczego, w dzi­
siejszym artykule, tematu, który mnie 
osobiście absorbuje ' zachęca do rzuce­
nia pewnych świateł na rzeczywistość, 
która nie zawsze wygląda tak pięknie, 
jak weiu się wydaje.

Gzy sport może być katjerą? Czy 
sport może zapewnić zawodnikowi eg­
zystencje?

Nie.
Powiedzieć „nie" fest łatwo. Trzeba 

jednak u dowodu'ć dlaczego sport nie mo 
że przeciętnemu zawodnikowi zapewnić 
byt i stać się

TREŚCIĄ ŻYCIA
Przedewszystkiem dlatego, że okres 

osiągania najlepszych wyników mija

zbyt szybko, a po drugie, że nigdy me 
można wychodzić z założenia, żeby ze 
sportu O charakterze amatorskim móc 
czerpać korzyści materjalme

N e wszyscy megą być Cyganiewi- 
cza.mi, Talunami, czy Chmielewskimi. 
Sport zawodowy chociaż przysparza, jak 
samym zwodmkom, tak też i 'eh mena­
żerom tysiące dolarów, to jednak musi­
my koniecznie w naszej dyskusji wyraź­
nie rozgranczyć sport amatorski od za­
wodowego i mówić tylko o amatorskim.

Nie jest to wielkim sekretem, że wie­
lu wyb tnych sportowców czerpie jed­
nak korzyści materjalne ze sportu. P-rzed 
olimpjadą w Ameryce byliśmy świadka­
mi głośnych „afer". Zdyskwalifikowano 
Nurmiego,

PADŁO OFIARA POBIERANIA 
PIENIĘDZY

za starij jeszcze kłku wybitnych a- 
matorów, przeważnie lekkoatletów, lecz 
teraz jakoś wszystko ucichło. Krążą po 
całym świecie miesiącami tenis stld 
i teniis'śoi, włóczą się po Ameryce i Eu­
ropę lekkoatleci i piłkarze, którzy powin 
ni jednak gdzieś pracować, a urlop m'e- 
sięczny me wystarcza, jest im zbyt krót­
kim okresem- do zdobycia sławy. Trud 
no jest wierzyć, żeby ludze ci byli aż 
tak bogaci, żeby mogli pozwolić sobie 
na poświęcenie swej karjerze sportowej 
szeregu miesęcy i sporo pieniędzy.

Przejdźmy teraz z tej szerokiej, plat­
formy naszych rozważań do dn- sza­
rych, codziennych, do spraw najbl ż- 
szych.

Rzecz zrozumiała, że wybfnego spo 
rtowca szanuje się, pieści się go i do­
gadza, a wówczas najczęściej tak bywa, 
że z każdym dniem wzrastają wymaga­
nia. Znam moc wypadków, że biegacz 
rekrutujący Się z niższych sfer stawiał 
wymagania takie, że trudno oprzeć się 
chocażby dlatego, że w przeciwnym ra­
zie zawodnik gotów jest opuścić klub, 
przestać startować i grozić szantażem 
sportowym. Ktoś przez całe swoje życie

JADŁ TYLKO KASZĘ
i popijał, w najlepszym wypadku, mle 

ko, a z chw'1ą gdy zaczął zwyciężać w 
sporcie, zamarzyły mu się banany, owo 
ce zagraniczne, potrawy o których nig­
dy nie myślał i których nie wie jak ma 
spożywać.

Jesteśmy stanowczo za slab- i stano ■ 
wczo za mało zwracamy uwagę na «tro 
nę wycn-iwawczą »awodniiicdw, którzy 
są rozwydrzeni. Wydaje fm się, że sko­
ro noszą n.i koszulkach „ORŁA BIAŁE­
GO", to budują Polskę i są równi naj­
bardziej zasłużonym obywatelom kraju.

Pamiętam jak przed k'1ku laty przyje 
chał do Wilna jeden ze znanych sporto­
wców polskich, który był oburzony, że 
znalazł wzmianki w gazetach zamiesz­
czone o nim na ostatniej strort'e.

Są tacy, którzy twierdzą, że temu 
wszystkemu

WINNA JEST PRASA SPORTOWA
która nie umie wpłynąć na zawodników 

która demoralizuje ich swymi ar­
tykułami a przez rozsławienie ich naz­
wisk, działa fatalnie na psychikę ludzi, 
którzy stają się rzeczyw’śoie rzemieślni­
kami sportu. ‘

Może w tem jest wiele racji. Nasza 
prasa sportowa stanowczo za mało po­
rusza tematów ideologicznych, a goni 
tylko z sensacją sportowi w dobrym tę­
po słowa mn'emi.nłu.

TEMATY IDEOLOGICZNE
są niemal przez wszystkich 'okrzy­

czane jako za nudne i autor (jak np. ja) 
skazany jest na to, że nie czyta artykułu 
i że słowa padają, jak ten przysłowio­
wy groch.

Dużo, znaczn e więcej winy ponoszą 
w denym wypadku czynniki kierujące 
wychowaniem fizycznem i sportem w 
Polsce, które n‘e znałazty jeszcze odpo­
wiedniej formy wychowania młodzieży 
sportowej.

Polska chce zwyciężyć na aienje 
sportowej. Wszystkim nam oczyw.śce 
jest przyjemnie słyszeć 4 sukcesach: Ku 
socińskiego, Jędrzejowskiej, Marusarza, 
Kucharskiego i nnych zawodników, lecz 
nie zastanawiamy się jakim kosztem te 
sukcesy są osiągane.

Niech nikt bynajmniej nie posądzi 
mnie o współtowarzyszenie prof. Piase­
ckiemu. Jestem entuzjastom sportu za­
wodniczego i wychodzę z założenia, że 
n'e ma mc tak piękniejszego w sporcie 
jak walka, jak zawody, których korc"ą 
są Igrzyska Olimpijske. Jeżeli jednak 
mówię o tych wszystkich sprawach i 
drażliwych kwestjach, to tylko dlatego, 
że chcę

SZCZERZE I SPRAWIEDLIWIE
ocenć pewne fakty naszego żyda 

sportowego.
Polska rywalizuje z potęgami sporto 

wemi. Walczymy z Niemcami, przeciw­
nikami naszych chłopców są Włos', 
Francuzi. Gramy z Brazylją. Słowem 
stajemy w szranki z państwami Europy 
i Ameryki i pragnemy za wszelka cenę 
zwyciężyć.

Powiedzieliśmy za wszelką cenę, a
więc

CEL UŚWIĘCA ŚRODEK
Byle zwycężyć i pokazać wszyst­

kim, że Polska posiada nie gorszych spo 
rtowców, niż: Francja, Niemcy, czy Ru­
munia,

Z jednej strony obserwujemy walkę in 
dywidualistów, a ? drug ej walkę całych 
narodów w ręku, których są narzę dziem 
zawodnicy. Obozy, sztuczne dokarmia­
nie, trenerzy, wycieczki, odpoczynkf — 
słowem — przed asem sportowym otwie 
ra się królestwo bajki, która kończy się 
z chwilą zakońcmra albo sezonu, a je­
szcze gorzej zakończenia karjery sporto 
wej danego zawodnika. Wówczas wkra­
da się nędza. Zawodnik taki nie może 
znaleźć zajęcia Jest faktyczne bez fa­
chu — gdy z dotychczas jego fachem by­
ła: piłka rożna, boks czy lekkoatletyka.

My Polacy prędko ulegamy entuzja­
zmowi chwil!. Zapalamy się, a potem 
rozczarowujemy się.

Sport nie jest rzem'osiem, a dobry 
zawodnik me może być nigdy rzemieśl­
nikiem. Zawodnik przestaje wówczas 
czuć co to jest sport f ze sportu tego nie 
będzie nigdy czerpać tych korzyści, któ 
re wypływają bezposi ednio z właściwe­
go traktowania i uprawiane sportu.

To, że temu 11 innemu czołowemu za­
wodnikowi pomaga się nieraz w życiu 
nie jest jeszcze mc złego, ani gorszące­
go. Trzeba jednak uważać, żeby nie 
wpaść w przesadę i n'e wprowadzać do 
sportu demoralizacji przez tworzenie 
tak zwanych „posad" sportowych, które 
są niczem innym, jak ukrytym zawodo­
wstwem, a niemal wszyscy zawodowcy 
są rzemieślnikami sp'>rtu, swego fachu, 
są niewolnikami: piłki nożnej, boksu, 
czy rakiety tenisowej.

Jarwan

A dlaczego ? Stawiam się na chwi­
lę w sytuacji b. premjera Kozłowskie 
go#i myślę; jakto? To ja  mam sto- 
sowaj swoje uderzenia do wymagań 
przeciwników? A to dobre 1 J a  sobie 
wybiorę czas na pokazanie katalogów. 
Ja  sobie wybiorę miejsce. Mieć do 
czynienia z tak jadowitą kobrą, jak 
loża i jeszcze słuchać jej komendyl 

Bo wyobraźmy sobie, coby to było, 
gdyby tak p. Kozłowski pokazał ka­
talogi. Odrazu, o zakład idę, przesta­
łoby się gadać i o artykule i o nazwi­
skach, wogóle o samej rzeczy, a na­
tychmiast podniósłby się wrzask:

— Katalogi sfałszowane!
No i niech się p. Kozłowski tłu­

maczy, że prawdziwe. Oto co- zarszby 
postawiono nową kwestję: autentycz­
ności katalogów. Zarazhy „Nowa 
Rzeczpospolita" ogłosiła listę przysię­
głych świadków, którzy widzieli kie­
dy i w j'akiej drukami b. premjer dru 
kował katalogi. Potem jużby nie było 
procesu o masoństwo parna tego, ozy 
tego, ale proces o autentyczność kata­
logów. Kibek w kubek byłaby draga 
historia „Protokułów Mędrców Sjo- 
nu". Znamy, znamy sposobiki, i me- 
todki i robótki.

KOMPLIKACJE
Znamy i pamiętamy o tej zdumie­

wającej tajemnicy przyrod1, że naj­
prostsza sprawa, wypadek najbardziej 
jasny i niewątpliwy na innym grun­
cie, staje się niesłychanie skompliko­
wany, gdy tylko zahacza o masonję.

Weźmy naprzykład sprawę konfis­
katy. Zazwyczaj nie sprawia to żad­
nych trudności ustalić, Czy artykuł był

skonfiskowany, czy nie. A gdy idzie 
o artykuł antymasoński ta prosta 
sprawa natychmiast komplikuje się 
niesłychanie.

Bo proszę: cóż to jest właściwie z 
tą konfiskatą artykułu w „Polityce"? 
Senator Rzeczypospolitej 6kłada ex 
officio inerpeiację, że artykuł był 
skonfiskowany. Komisarjat rządu 
twierdzi, że cenzura nie usunęła ani 
jednego wiersza i że w pierwszem wy 
daniu kropek nie było. Redakcja zaś 
„Polityki" oświadcza że sama usunę 
ła z artykułu kilka ustępów, które jej 
zdaniem, napewno uległybj’ konfiska - 
cie.

No, proszę. Chce się badać tak za­
wiłe kwestje, jak masońskie katalogi, 
a nie można dociec nawet tak prostej 
sprawy, jak fakt, czy ostatecznie, w 
rezultame, artj kuł w „Polityce" był 

j skonfiskowany, ozy nie byt?

' AYANTI SIGNOR 0APITAN0!
Niezgorsze też jest jtanowiszo pra 

sv t. zw. informacyjnej, która głosi, 
że wałczy z mason er ją, a gdy usłysza­
ła o katalogach, czyni niesłychaną 
wrzawę,.żeby zaraz p. Kozło-wski u- 
jawnił masonerję, że na nim spoczywa 
obowiązek, że jeśli nie pokaże katalo­
gów, to go się ogłosi za kłamcę i ma­
sona (wide tytulik „Wieczora War­
szawskiego"! i t. d.

Przyznaję całkiem szczerze, że to 
stanowisko zaciekawia mnie wysoce. 
Zaciekawia i przypomina pewien epi­
zod z walk na Piavą.

Gdy Włosi walczyli nad Piavą, — 
był taki wypadek, że kompanja miała 
iść do ataku. Gdy kapitan otrzymał |

rozkaz, poderwał się z rewolwerem w 
ręku i wyskoczył z okopów, wołając:

— A r ant !
A podkomendni, dając mu szyder­

cze brawo, odpowiedzieli chórem:
— Aranti signor capitano!
Zagrały nieprzyjacielskie maszynki

i kapitan padł samotny.
Otóż stanowisko prasy infonracyj 

nej, wołającej „Panie b. premjerze, 
ujawnij pan masonerję! Będziesz pan 
miał zasługę" "łnmaczy się po wło­
ski’ - — „Aranti signor capitano".

RWAĆ GO W STRZĘPY?

Jakaż w rezultacie wytworzrła się 
sytuacja? Rwie się w strzępy człowie­
ka, który wyznał, że widział katalogi 
masońskie. Wyliczył pięć nazwisk i 
to wcale do rzeczy, jak widzimy z wy­
żej wymienianych i ponumerowanych 
szczegółów. Zamiast więc starannie 
zaopiekować się tym człowiekiem, ho­
dować go w cieple, żeby zakwitł i wy­
dał owoce (nowych pięciu, dla odmia­
ny szkotów) — rwie się go w drobne 
kawałki. Albo, jak „Gaz°ta Polska" 
wyprasza sobie pomocnika. („Gazeta 
Polska" ma najlepsze lekarstwo na 
masonów. Ozon, proszę państwa. Bo 
Ozór jest z nominacji. Dlatego tak 
dobre lekarstwo!.

Oryginalny system walki z maso- 
nią. Aranti 6ignor capitano. Raz~-vać 
w strzępy człowieka, który publicznie 
wyznał, że widział katalogi masoński’ 
Zatłuc go na śmierć jeszcze przed na,i- 
bliższą sesją.
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Z życia katolickiego
REKOLEKCJE DLA KSIĘŻY ABSTY­

NENTÓW:

WILNO: — W dniach 1 — 5 sierp­
nia rb. w domu i ekolekcyjnym w Kalwa­
rii pod Wilnem odbędą się rekolekcje 
dla ks ęży absytenfów zrzeszonych i nie- 
zrzeszoirych. Początek dnia 1 sierpnia
0 godz. 20. Dojazd z Wilna autobusem 
z placu Orzeszkowej o godz. 18 lub 19 
min.30. Tamże 5 sierpnia o godzin'e 16 
odbędzie się Walne Zebranie Kola Księ 
ży Abstynentów. Zgtoszena na udział 
w rekolekcjach nadsyłać pod adresem 
Dom Rekolekcyjny, Wilno 12, Kalwarja. 
Ks. Kan. St. Miłkowski. (r.)

KURS DLA SIÓSTR PARAFJALNYCH

Katolicka Szkoła Społeczna w Poz­
naniu przeprowadzi w dniach 18 paź- 
dziern'ka do 10 listopada br. kurs dla 
sióstr parafjalnych, t.j. dla pracujących 
w parafjalnych akcji charytatywnej. Pro 
gram kursu przewiduje zarówno wykłady 
z dziedziny metod prcy charytatywnej i 
ustawodawstwa opiek' społecznej, jak
1 praktyka w odpowiednich 'nstytucjach 
charytatywmo - opiekuńczych. Opłata za 
kurs wynosi 25 zł. -Zgłoszenia na kurs 
należy nadsyłać do dn. 4 paźdz ernika 
do Katolickiej Szkoły Społecznej, Poz­
nań, Podgórna 12-b. Cr.).

WILNO ORGANIZU1E KATOLICKICH 
RADJOSŁUCHACZY

Archidiecezjalny Instytut Akcji Kato­
lickiej w Wilnie postanowi przystąpić 
do zorganizowania oddziału okręgowe­
go „Zwązku Katolick'ch radjosłucnaczy* 
i rozpocząć akcję na terenie Archidiece­
zji Wileńskiej. Zainteresowań' winni się 
zwracać do Bura wspomnianego Insty­
tutu przy ul. Zamkowej 6. (r.).

m u s ™  Ł A  P O H U L A N C E
Dziś o godz. 8.30 wiecz.

S Z Ó S T E  P I Ę T R O "
Ceny zwyczajne.

r *
LIKWIDACJA LINJI Nr. 8 KOMUNI­

KACJI MIEJSKIE

Od dnia 27 l,pca 1938 roku finja 8-ma 
zostaje skasowaną, natom'ast bnja 1-sza 
zostaje przedłużoną do ul. Sokolej na 
Zwierzyńcu, kursować będzie normalną 
poprzednią trasą z objazdem przez Sie­
rakowskiego, Jakuba Jasińskiego i Tar­
tak;'.

WYNIKI KWESTY P.CK.

WILNO. — Zarząd oddziału Potowe­
go Czerwonego Krzyża m. Wilna podaje 
do wiadomości, że podczas kwesty w 
dn. 5 czerwca rb. na rzecz pogotowia 
sanitarnego PCK zebrano do skarbonek 
zł. 1 060,u7. Zarząd dziękuje kw»star- 
k»m i kwestarzom za pracę, kupcom za 
dekorowane witryn sklepowych oraz 
ofiarodawcom.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W' KAFLAR 
NI „STANISŁAWÓW"

GRODNO. — W dniu 23 bm. w Gro- 
<fn e został zakończony strajk okupacyj­
ny w kaflarni „Stanisławów". Strajk wy 
bucht na tle żądań podwyżki płac robot­
niczych. W wyniku toczących się obrad 
przy interwencji Inspekt. Pracy, robomcy 
uzyskali podwyżkę płac, w tem mężczy 
żni od 10 do 30 proc. kobiety — około 
25 procent.

W dniu 23 bm. robotnicy o godz. 18 
opuścili teren fabryld l- w dniu 25 bm. 
przystąpili do pracy, zgodnie z regula­
minem fabrycznym.

MŁODZIEŻ SZKOLNA FUNDUJE SA­
MOLOT DLA WOJSKA NIEŚWIE- 

SKIEGO

NIEŚWIEŻ PAT. Dziatwa szkolna 
powiatu neświeskiego rozpoczęła akcję 
zbiórki na zakupienie i ufundowane ai - 
mji sarnoiotu pościgowego. Do chwli 
obecnej z groszowych składek zebrano 
na cel powyższy około 2 tys. złotych. Po 
nadto miejscowy oddział Zw. Strzelec­
kiego, pragnąc przyjść z pomocą w pa­
triotycznym czynie młodzieży, ofiaro­
wał na sam cel zł. 100.

W a kej' zbiórkowej, prócz dzieci 
szkól powszechnych, bierze także udział 
młodz eż gimnazjalna i szkół zawodo­
wych.

ARCHIWISTA LITEWSKI BADA DO- 
KUMENTA HISTORYCZNE POLSKI

LIDA PAT Na terenie powiatu Hdz. 
kiego przybyło ostatnio z Kowna kilku 
obywatel litewski- M'ędzy innymi 
przyjechał znany archiwista litewski ,'an 
Ziniinkas, który nawiązał kontakt z wy. 
chodzącymi od trzech lat w Lidzie wy­
dawnictwa krajoznawczo . regjonalnym 
-Ziemba lidzka" w celu wykorzystania 
znajdujących się w Centr.. Archiwum 
Państw, w Kownie dokumentów histo- 
rycznych, dotyczątvch naszych ziem. 
Należy dodać, że bogate archiwum lłdz. 
We zostało w czasie wojny wywiezione 
do Rosji, skąd po wojnie bolszewicy ode 
słalj do Kowna. Dzięki więc unormowa. 
•tu stosunków polsko . litewskich nastę 
Puje i zacieśnia się pożyteczna wymla- j 
na kulturalna,

6Ł0SY CZYTELNIKOM 

Nieporozumienie 
„orbisowe"

W Orbise (ul. Mickiewicza) wywie­
szono ogłoszenie: .„Do Rygi stałe 5 
dniowe wycieczki cena 55 zł.“.

Zgłaszam żądane pTzez Orbis dowo­
dy:

1) Zaświadczene Magistratu, 2 foto- 
grafje i dowód osobisty, i wpłacam 55 
zł.., urzędnik zażądał jeszcze 3 zl jako 
członkowskie, razem wpłaciłem 58 zt. 
Otrzymałem pokwitowanie 49084 12. 
VII w którem wyraźnie wpisano „cał­
kowita opłata do Rygi 55 +3 =  58 zł. po­
brana". Jednocześnie poinformowano, 
że należy zgłosić się na dworcu kolejo­
wym 16. VII na godzinę 22-ę i z sobą 
wolno zabrać 5 zł.

Za minut 20 przed odejścem pocią­
gu Kierownik wycieczki z Orbisu 
uprzedza, że do Zemgale i z powrotem 
nieza!eżn'e od wpłaconych 58 zł. nale­
ży kupić bilety;

Przy wpłacaniu 58 zł. Orbis oświad­
czył. że więcej żadnych kosztów nie 
będzie, takie same informacje były udzie 
lane P. W. ' Pani K., sądzę że i innym

Bilety do Zemgale i z powrotem ko­
sztują 15 zł. z groszami.

Wyjazd z Wilna był 16. VII o godz. 
22 min. 42, powrót do Wilna 20. VII o 
godz. 22 min. 50.

Sama podróż tam i z powrotem wy­
nosi 16 godzin, a pobyt był nie 5 dni 
a tylko 3 i pół dnia.

Czemu więc „Orbis" Ż1e informuje?
Mieczysław Zygiem-Kom.

•• CftUi«S'<l MATCK7AŁU 
»«ITtl«\VU7EMY NIC'

Uroczysty obchód święta
pułku Ułanów Wileńskich

WILNO. Dziś 25 lipca pułk Uła 
nów Wileńskich obchodził uroczy 
ście święto pułkowe na pamiątkę 
zwycięstwa pod Janowem w 1920 
roku.

Dzisiejsze święto poprzedził 
wczoraj uroczysty apel poległych. 
Na obszernym placu ustawił się 
pułk w szyku pieszym. Buchnął 
stos drzewa, zapłonęły pochodnie 
i przy ich blasku odczytano naz­
wiska oficerów, podchorążych i u- 
łanów, którzy krwią pieczętowali 
tradycje pułku niezmienną: służbę 
Rzeczypospolitej i obronę ziemi 
wileńskiej przed wrogiem.Jak smu 
gi światła od tych zniczy padały 
po każdem nazwisku słowa: „po­
legł na polu chwały",

W blasku szabel iskry nieśmier 
telne odchodziły wraz z poległymi 
w ciszę. Długa chiwila milczenia 
kazała przypomnieć bojowe trądy 
cje pułku, kiedy w polu, w szarży, 
czy w śmiałym zagonie świadczył 
o własnem rycerstwie. Skohj do­
wódca pułku odczytał rozkaz puł­
kowy, poczem 3-mimrtową ciszą 
uczczono pamięć Pierwszego Mar 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
W chwilę później marsz żałobny, 
warkot karabinów maszynowych i 
potężne race świetlne zakończyły 
piękny apel.

W dniu dzisiejszym uroczystoś 
ci rozpoczęły się Mszą połową, po 
czem pułk defilował w galopie 
przed dowódcą pułku i Bcznie 
przybyłemi na uroczystość gośćmi

l Rozwinięty w plutony, w spra­
wnym ordynku, na czele ze szwa­
dronem tatarskim przypomniał 
swoją postawą tradycje polskiej 
jazdy.

Spadł z motocykla
WILNO. W żeraj na zbiegu utc Het 

mańsktej } Ostrobramskiej spadł z mo­
tocykla Nowacki Bernard lat 35 majster 
betonowy, Moniuszki 12. Skutki-upad­
ku okazały Się bardzo fatalne. Nieszczę­
śliwego po opatrunku Pogotowie prze­
wiozło do szpitala św. Jakuba- Zacho­
dzi obawa, że Nowacki doznał wstrząsu 
mózgu.

Furmanka wpadła 
pod pociąg

WILNO. — Onegdaj na przejeździć na 
odcinku G>;eladnia — Łyntupy pow. śwtę 
ciańskiego, pod przejeżdżający pociąg 
wpadła furmanka or-wożona przez M>- 
niewicza Leona ze wsi Spondy gm. Żu 
kojlńskiej. Lokomotywa zabiła konia i 
strzaskała wóz. Woźnica siłą pędu zo­
stał wyrzucony daleko poza nasyp toro­
wy i iedynłe dzięki temu wyszedł z wy­
padku z życiem.

Nieszczęśliwe wypadki 
w czasie kąpieli

DZISNA. — W dniu 15 bm. podczas 
kąp eń w Dzisience, w Mikołajewie, uto­
ną! S-letni Włodzimierz Opal nski.

* * *
16 bm. w czasie kąpieli w stawie w 

folw. I.ebedziniec (gm. hermanowicka) 
utonął 16-leini Mieczysław Jarmulowicz 
mieszkaniec tego folwarku.

* * *
Dn 17 bm. w stawie około cegielni 

„Strzałkowo" gm. porpfskiej, utonął w 
czasie kąpieli 14-!etni Andrzej Huda z 
Szwepli, gm. porpłiskiej.

Wypadki w ciągu 
doby j

WILNO. — Arcimowicz Henryk ram. j 
W ller ;ka 28, jadąc rowei<m w stanie; 
nietrzeźwym przez własną nieostrożność 
został potrącony przez samochód kse­
rowany przez Solha Mejera, zam. Bazyl- 
jańska 7. Arcimowicz padając okaleczył 
głowę.

— Naruszewicz Adam dorożkarz, zam 
Lipowa 27 zameldował, że Zapolski Wla 
dysław zam. Kalwaryjska 106 nieopłarn 
c'ł 6 zł. za iazdę dorożką.

— Danilenko Władysław Zakretowa 
42 zameldował o kradzieży ubrania i 
obuwia przez otwarte okno wart. 60 zl,

— Gembicki kierownik Targów Pół­
nocnych zam. Legjonów 2, zameldował, 
że pies jego podejrzany o wściekliznę 
pogryzł jego teścia Wielkiego Andrzeja

Po nabożeństwie i defiladzie od 
było się poświęcenie świetlicy puł 
kuwej, nazwanej imieniem Elżbie­
ty Mikuliez Radeckiej, matki chrze 
stnej sztandaru pułkowego i sta­
łej opiekunki ułanów. W pięknie i 
doskonale udekorowanej świetlicy 
zebrali się przybyli na święto puł 
ku goście, do których krótkie prze 
mówienie wygłosił dowódca puł­
ku, charakteryzując zasługi pani 
Mikuliez Radeckiej.

W czasie przemówienia została 
odsłonięta tablica pamiątkowa, a 
orkiestra odegrała marsza pułko -  
wego.

Po akcie poświęcenia świetlicy 
odbył się wspólny obiad żołnierski 
w czasie którego dowódca pułku 
wzniósł okrzyk ńa cześć Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej Polski, Pana 
Prezydenta RP Ignacego Moście -  
kiego i pana marszałka Polski Ed 
warda Śmigłego Rydza.

W dalszych przemówieniach i 
toastach podkreślano tradycję puł 
ku i jego waleczność i odwagę — 
i życzono dalszego pięknego roz­
woju.

W miłym nastroju obiad trwał 
kilka godzin

W obiedrie wzięli udział Uczni 
goście, przedstawiciele społeczeń­
stwa tatarsk;ego, delegaci’bratnich 
pułków i matka chrzestna sztanda 
ru pułkowego pani Mikuliez Rade 
cka.

Wieczorem odbył się bal w Ka 
synie Oficerskiem.

Dzisiejsze święto pułku ułanów 
wileńskich było pięknem świętem 
kawaieryjskiem jednego z pułków 
jazdy kresowej.

Święto saperów  wileńskich
•WILNO. Wczoraj w przeddzień 

święta bataljonowego, bataljon sa 
perów wileńskich złożył hołd ser 
cu Marszałka Piłsudskiego na 
cmentarzu Rossa. Delegacj,1 batar 
Ijonu złożyła przy dźwiękach wer 
bli wieniec na płycie grobowca, a 
bataljon przemaszerował pTzed ma 
uzoleum. Wieczorem odbył się w 
koszarach uroczysty apel poleg - 
łych.

Dziś, o godz. 8, odprawiona zos

tała na placu koszarowym Msza 
św połowa, na którą przybyły de 
legacje pułków wileńskich i przed 
stawicieli władz cywilnych. O go­
dzinie 9,30 odbyła się defilada, po 
czem rozdano dyolomj spOTtow* 
i nagrody za dobrą naukę w posta 
ej książek o Marszałku Piłsudsk‘m 
W południe odbył się na placu 
wspólny obiad żołnierski; wieczo - 
rem zaś przedstawienia kinowe i 
teatralne dla saperów.

TEODOR BUJNICKI.

Opieczętowanie chorych koni
Realizowanie okólnika p. premjera

WILNO. Wczoraj członkowi*- 
Wileńskiego Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami przeprowadzili 
lotną lustrację koni zatrudnionych 
przy robotach. W czasie przeglą - 
du koni pracujących w cegielni na 
Ponarach, na 12 sztuk stwierdzo­
no 5 chorych i niezdolnych do pra 
cy-

W związku z ostatnim okólni 
kiem premjera SHadkowskiego ko 
niom tym zawieszono na szyjach 
lakowe pieczęcie.

Właściciele zaś otrzymali pou 
czenle i napomnienie humanitarne 
go obchodzenia się ze zwierzęta - 
mi i ich leczenia.

Wykrycie kryjówki złodziejskiej
w lasach trynopolskich

Żądajcie „Słowa"
we wszystkich kioskach 
kolejowych „RUCHU" na 

terenie całej Polski.

WILNO. Onegdaj policja wileńska 
wpadła na trop szajki złodziejskiej, 
która od dłuższego czasn grasowała 
na terenie miasta.

Ujęci zostali na gorącym uczynku 
kradzieży w garbami przy ul. Popia 
wskiej 28: Włodzimierz Zub'.ow, Ale 
ksander Dąbrowski i Mas’ -1- Stefan. 
Dochodzenie ustaliło, r : trzej zatrzy­
mani złodzieje mają na sumieniu k"ra- 
dzież 600 zŁ na szkodę Pieczołowskiej

z ul. Miłej 12, dzwonu mosiężnego i 
srebrnych monet na szkodę właścicie­
la majątku Werki (Jjrzego Spinaka, 
oraz 5 płaszczy, które sł- dli Suro - 
wieżowi Józefo^-1' Witoldowa 33.

Złodzieje skradzione przedmioty 
przechowywali w kryjówce, którą mie 
li w lasach trynopolskich. Wszyscy 
trzej zostali osadzeni w zieniu na 
Łukiszkach.

Od Administracji
Prosimy P. T. miejscowych prenumeratorów 
o nie uiszczanie należności za prenumeratę 
roznoslcielom, lerz WPŁACANIE NA NASZE KONTO

P. K. 0. Nr. 7uu.724,
albo upoważnionym Inkasentom, lub wreszcie 

wprost w Administracji „Słowa".

Fraszki wileńskie
Fatalne — mówią —- skutki deszczu: 
ktoś wpadł pod ziemię, Cielętnikiem idąc.
A mnie się zdaje, że też ,i ktoś jeszcze 
musi pod ziemię zapaść się — ze wstydu.

n.
Przysłów, choć są wykładnią ludowej mądrości, 
nie należy brać zbytnio a la lettre:
„Potrzebny jak dziura w  moście** 
to nie znaczy,
by na Zwierzynieckim moście 
praca się nie posuwała ni na metr.

m .

Śmierdzą *) rozprute rynsztoki i rury, 
z chodników, z jezdni pozostały dziury — 
W ąchaj, podziwia,, gościu zagraniczny!
Oto wileński sezon turystyczny!

IV.

Komu zawinił poczciwy zegarek, 
że go skwapliwie usunięto?
Dwa grzechy główne: wileński i stary —1 
zbyt to niemiłe jest memento.

V.

2e secesja, że rudera 
teatr letni niech umiera.
Na Pohulankę śpiesz widzu ochotnie, 
na to jest lato i upał, by potnieć.
Temu, kto w  dusznym posiedzi teatrze 
wrażenie sztuki dłużej się nie zatrze.,

V L

Stoi makieta 
w  kształcie mankieta.
Pocóż wam pomnik?
Starczy ankirta.

EPILOG.

Z ciasnych poglądów poznasz Czytelniku, 
żem z tutejszego partykularzyku.
Nie wiem, co dobre, bom w ciemnocie urósł; 
dlatego podpis kładę

v łi p n c n r o

•) Pardon!

C e n a  2 . 5 0 .  C e n a  2 . 50 .

DO NABYCIA W KSIĘGARNI ZAWADZKIEGO.

Niezabezpieczone studnie
powodują tragiczne wypadki

WILNO. — Onegdaj do irezabezire- 
nej studni na łące należącej do Zość A- 
jełnie gm. KłemkŁskłej pow- święciań- 
sldego wpadła dwuletnia dziewczyn -  
Weronka Ukjamiecówna. Wypadek zau­

waży- dopiero g ispodarz Maculewicz.któ 
ry przyszedł do studni poić konia. Wszel 
ki jednak ratunek okazał się już spóź­
niony.

Samochody! motocykle dla radiosłuchaczy
Lato w całej pe*ni. Sport motorowy 

uprawany jest przez wszystkich posia­
daczy samochodów, motocykli, motoró­
wek a zwłaszcza przez tych, którzy ko­
rzystają z wakacyj czy urlopów. Nie­
zliczone jednak rzesze marzą tyłko o 
tym zdrcw/m i em©c:onujacym spor­
cie — bowiem me stać ich nawet na na­
bycie n edrogiego roweru. Ci wszyscy 
me zdają sobie sprawy, że marzenia tch 
mogą być zrealizowane i to z njewiel 
k m wysiłkiem. Wystarczy bowiem tyl­
ko:

1) być abonentem Polskiego Radja 
w c-ągu trzech miesięcy letnich Ł j. 
czerwca, lłpca i sierpnia; 2) usłyszeć 
jedną z specjalnych audycy rr._n wa-
nych przez Polskie Radjo, w której po- 
dąp zostaną sygnały, wszystkich ro* 
głośni regionalnych; 3) nadesla: odpo­
wiedź na specjalnym kuporfe, zamiesz- 
czonym w tygodniku radjowym „An­
tena", który z słyszanych sygnałów jest 
najbardziej melodyjny.

I to wszystko. Za ten drobny tru 
każdy z radiosłuchaczy ma możność 
otrzymania jednej z cennych premji mo­
toryzacyjnych i w ten sposób stać się „ 
posiadaczem samochodu, motocykla* ka 
jaka z motorkiem, garażu składanej 1 
t, d, Wszystkie te premje Oraz H*. so­

wę odbiorniki radiowe i około 400 in­
nych nagród — Polskie Radjo przezna­
czyło dla wypełniających powyższe wa 
rank'.

A więc nie zwlekać! Pozostało bo­
wiem tylko 5 tygoetn t. j. do dnia 1. 9.
  na uzyskanie jednej z powyższych
premji Samochody i motocykle czeka­
ją’

Najbł zsza audycja z podanier/i syg­
nałów rozgłośni odbędzie się dnia 10 
sierpnia o godz. 19.00.
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KRONIKA WILEŃSKA

S Ł O W O

WTOREK 
Dziś 2 $

Anny MNMP 
Jutro 

Natalji

Wschód słońca 3.19 

Zachód słońca e, 7.31

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W  WILNIE 
Z DNIA 25 LIPCA 1938 ROKU

Ciśnienie średnie: 759.
Temperatura średna.: ■+■ 22. 
Temperatura najwyższa: -f- 26. 
Temperatura najniższa: -J- 15.
O pad:---------—
Wiatr: zachodni 

Tendencja- lekki spadek 
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
W  całym kraju pogodnie i cie­

pło. Jedynie w godzinach popołud 
niowych wystąpi skłonność do 
burz i przelotnych deszczów, zwła 
szcza w dzielnicach zachodnich.

Tem peratura w ciągu dnia 
około 25 stopni

Słabe wiatry zachodnie.
 o-----

DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ APTEKI
P. Jundzilłi — ul. Mickiewcza 33, 

S-ów Mańkowicza — ul. Piłsudskiego 
30, Chrościckiego i Czapłińsk’ego — ul. 
Ostrobramska 25, J. Filemonowicza ■' K. 
Maciejewicza — ul. Wielka 29, Petkie- 
wicza ' Januszkiewicza — ul. Zarzecze 
20.

Notatki radjowe
MUZYKA Z KRZEMIEŃCA 

NA CAŁĄ POLSKĘ
W roku bieżącym Polskie Radjo na­

wiązało bezpośredni kontakt artystycz­
ny z ważną,placówką kulturalną, miano

Hotel „St. Georges"
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokole wygodne, c e n y  t a n i e .  
Telefony w pokojach.

TEATRY f MUZYKA
— TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE- — Dziś, we wtorek dn. 26-go 
.lipca-o -godz. 8,30-wiecz. Teatr Miejski 
na Pohulance gra z dużem powodzeniem 
wielce interesującą komedję współczes­
ną w 3-ch aktach Alfreda Gehri „Szóste 
piętro". Obsada premjerowa. Oprawa 
dekoracyjna — K. S J. Golusów. Ceny 
zwyczajne.

Ostatnia premiera w Teatrze na Po­
hulance! Teatr Miejski przygotowuje o- 
statnią premjerę obecnego sezonu, któ­
ra zarazenr będzie zamknięciem siedmio­
letniego okresu pracy w Wilnie obecne] 
Dyrekcj'. Będzie to sztuka wybitnego 
poety polskiego Wojciecha Bąka p.t. 
„Protest", poruszająca aktualne zagad­
nienie współczesnego stosunku inteligen 
cji do współczesnego małżeństwa. W 
roli Barbary wystąp’ znana Wilnu aktor­
ka Teatru Poznańskiego T. Koronkie- 
wićzówna. w roi; Jerzego — J. Wasilew 
ski. Premjera zapowiedziana jest na wto 
rek dn. 2-go sierpnia o godz. 8,30 wiecz.

CO GRAJi k W KINACH?
HELJOS: „Kościiuezko pod Racła­

wicami".
PAN: ■ „Cnotliwa - Zuzanna".
CAS1NO : „Sedem policzków — 

siedem całusów".
LUX: „Wesoły Don żuan".
ŚWIATOWID: — nieczynne.
ADRJA: „Ostatnia noc skazańca".
OGNISKO: „Muszę być młody".
JUTRZENKA: „A.B.C. miłości".

Hotel Europejsk i
w W I i n i •

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

wicie z Muzycznem Ogniskiem Waka- 
cyjnem dla Nauczycielstwa w Liceum 
Krzemenieckiem. W drugiej połowie 
lipca i w połowie sierp ma transmituje 
radjo z Liceum koncerty o różnorod­
nym charakterze: symfonicznym, kame­
ralnym, wokalno - instrumentalnym, ’ 
t. p. W programach tych koncertów 
figurują dzieła dawniejsze i nowsze, 
pizyczem szczególnie uwzględniono 
twórczość polską różnych epok.

Koncert dnia 26 tipca pośw ęcony 
jest muzyce kameralnej XVII i XVIII j 
stulecia. O godz. 18.10 usłyszą zatem 
radiosłuchacze utwory mało znane sze­
rokiej publiczności, jak koncerty Weilan 
da i Szarzyńskego, przyczem zaznaczyć 
należy, iż nazwa koncert w tym czasiie 
posiadała zgoła inne znaczenie niż dzi- 
s'aj; pozatem w programie koncerty 
świeckie dawnego typu, jak koncert L. 
Lea na 4 skrzypiec, wiolonczelę i for­
tepian, oraz utwory późniejsze Janie- 
wicza I Kleczyńskiego. Wykonawcami 
tego ciekawego programu będą: T. Och 
lewski, Michał Zabejda - Sumicki, Serg- 
jusz Nądgryzowski oraz Kameralny Ze­
spół Smyczkowy.
JULJUSZ KADEN . BANDROWSKI 

PRZED MIKROFONEM
Dnia 25 tipca o godz. 19.20 czło­

nek Pólsk'ej Akademji Literatury Juljusz 
Kaden - Bandrowski wygłosi przed mi­
krofonem Polskiego Radja pogadankę o 
pracy i działalności obozów Junackich. 
Pogadanka nosi tytuł „Junacy w obo- 
z’e“ i transmitowana będzie na wszyst­
kie rozgłośnie polskie.

Od początku roku szkolnego 1938/39 
Liceum Krzemienieckie otwiera 

PAŃSTWOWE LICEUM ROLNICZE 
I LEŚNE

w Biafokrynicy k/Krzemieńca, (p-ta 
loco) Kurs nauki 3-letni. Od kandyda­
ta wymagane: 4 kl. gimn. nowego typu, 
lub 6 kl. starego typu. Egzamin wstęp­
ny 5. IX. b.r. Szczegóły w prospektach 
wysyłanych na żądanie.

P o s e z o n o w a *"??3
1 0 — 2 0 ° |o

rabatu na towarach letnich

S U K N I E ,  PŁASZCZE,
galanterja, trykotaże, bielizna

W. NOWICKI WIELkA 30

jW e rk i k/Wilna
f Pensjonat chrześcijański, nad Wilją.
: las, woda, sporty. Ceny umiarko­

wane. Wolne Dokoje od 23. VII. 
I n f o r m a c j e :  Pensjonat Werki, 

poczta Jerozolimka, lub Orbis.

Lokalu 2 pokojowego
suchego na parterze pewien ni około 
40—60 mtr. kw. poszukute poważne 
przedsiębiorstwo. Zgłoszenia poi 
„Centrum 32* do redakcji „Słowa*.

2044 —3351

0TXe/iocgag!

Sun ok
^ A P .  KOWALSKIE 

it>ud.'̂ Kolruje. uMmjM.

e h e zn a

CASINO |

PRZEZ OŚWIATĘ ŻOŁNIERZA 
DO POTĘGI PAŃSTWA.

L E T NI  R O Z K Ł A D  J A Z D Y  P O C I Ą G Ó W
ważny od dnia 15 maja 1933 roku st. WILNO

Czas 
przyjścia 
dó Wilna

POCIĄGI PRZYCHODZĄCE Czas 
odejścia 
z Wilna

POCIĄGI ODCHODZĄCE

Przyjście
z U W A G I

Odejście
do U W A G I

0.15
0.57
1.05
1.40
4.35

5.30
5.45
6.30
6.55 
7 00
7.05 
7.10 
7.20
7.22
7.25
7.40
7.45 
7.58
8.23
8.38 
8.43
9.25
9.45 

10.10
10.25
10.35 
11.20
11.25
11.42
11.45 
12.10 
12.10 
13.03
13.20 
14.15 
1 1.15 
15 20
15.40 
15.53 
15.57
16.00
16.20 
16.28
16.42
17.00

17 30
17.38
17.55 
18.18
18.24
18.25

19.00 
19. '0
19.10 
20 00
20.00
20.40
20.43
20.56 
21.20 
22.00
22.10 
22.20 
22.22 
22.27
22.50 
23.00 
23.05 
23.20 
23.22
23.50

Grodna 
Landwarowa 
Nowej Wflejjd 
Jaszun 
Udy

Nowej Wklejki 
Landwarowa 
Nowej WHejkS 
Zahacia 
Warszawy Gł. 
jaszun
Olechnowicz
Rudziszek
Lidy
Nowej Wklejki 
Nowo Święcian 
Warszawy 
Zemgale 
Zawias
Nowej Wilejkj 
Wołczun 
Rudziszek 
Zawias
Nowej WEeiki
Landwarowa
Jaszun
Nowej Wlejld 
Zawias 
Łyntup 
Lwowa
Nowej Wilejki 
Grodna 
Wołczun 
Nowej Wilejki 
Rudziszek 
Nowej Wlejki 
Król e wszczyzn y 
WaTSzawy Wił. 
Zemagle 
Warszawy Cd. 
laszun
Nowej Wilejki 
Zawias 
Rudziszek 
Nowych Święcian

Nowej Wilejki 
Rudziszek 
Nowej Wilejki 
Oran 
aszun
rólewszczyzny 

(przez Mołodeczno). 
Lidy
Nowej Wilejla
Zawias
Zawias
N ow ej W ilejk i
Podbrodzia
Rudziszek
Łunińca
Nowej WUsjlcj
Wilejlcj
Zawias
Lwowa
Zahacia
Warszawy' Gł.
Zemgale
Bieniakoń
Łyn+up
Nowej Wdęjki 
Jaszun
Nowej Wflejki

Kursuje w święta i dni poświąteczne.

Kursuje codzneń prócz dni poswąt.-czn. 
Kursuje w dni poświąteczne oraz 6. VI 
i 15. VIII.
Kursuje w dni robocze 
Kursuje w dnt robocze 
Kursuje w dra robocze

Kursuje w dni nauki szkolnej

Kttrst je w dni robocze

Do Warszawy, jako poc. 706, 
Kursuje w dni robocze

Kursuje w dni świąteczne 

Kursuje w dni świąteczne

Kursuje w dni robocze
Kursuje w święta od 5. VI. do 25. IX.

Kursuje w dni nauki szkolnej

Do Warszawy, jako poc. 708. 
Do Zemgale, jako poc. 715.

Pomiędzy Nowo Święcianami a Podbro- 
dziem nie kursuje w soboty robocze.

Ja
K

Kursuje w dni robocze prócr sobót.

Do Zemgale, jako póc. 717.

Kursuje w święta od 5. VI. dio 25. IX.

0.01
0.25
4.23
4.49
4.50
5.04
5.20
5.25
5.35
5.50
6.35 
6.40
7.25
7.30
7.30
7.50 
7.55

8.05 
8.13
8.20 
8.27
8.30 
9.00
9.30
9.30

10.40
11.30
12.05 
12.20
12.30
12.40
13.35
13.40
13.50
14.00
14.10
14.20
14.25
14.35
14.58 
15.23 
15.27
15.35 
15.38 
16.08 
16.12
16.25 
16.45 
16.48
16.50
17.10
17.50
18.09
18.30
18 35 
18. 1
19.20
19 30
20.05
20.15
20.40
21.01
21.25
21.30
22.15 
22.42
23.05
23.10
23.40
23.59

jaN

Landwarowa 
Nowej WMejki 
Grodna 
Lamdwarc n i.
Nowej Wilejki 
Zawias 
Rudziszek 
laszun
owej Wilejki 

Nowej Wilejki 
Łyntup 
Wołczun 
Rudziszek 
Nowej Wilejki 
Łunińca 
Zawias
Królewszczyzny 
(przez Mołodeczno) 
Zemgale 
Warszawa Gł. 
Lwowa.
Zahacia
Warszawa Wil. 
Jaszun
Nowej Wilejki 
Zawias
Nowej Wilejkj
Nowej Wilejki
Wołczun
Rudzrszld
Nowych Święcian
Nowej Wilejki
Nowej Wilejkj
laszun
Rudziszek
Podbrodzia
Zawias
Lidv
Nowej Wilejki
Oran
Wilejkj
Rudziszek
Królewszczyzny
lidy
Zawias
Warszawy Gl.
Zemgale
Nowej Wilejki
Łyntup
Grodna
laszun
Nowej Wlejki
Zawias
Podbrodzia
Nowei Wilejki
Lwowa
R udziszek
Nowej Wilejki
Bieniakoń
Nowo Święcian
Zawias
Nowei Wilejki 
Jaszun
Nowej Wileik; 
Warszawy Gł.
Nowei Wleik
Zemgale
Olechnowicz
Warszawy Gł.
Zahacia
Jaszun

Kursuje w święta i dni poświąteczne.

Kursuje w dnJt robocze 
Kursuje w dni<i robocze 
Kursuje w dni, robocze

• , »>Kursuje w dra nauki szkolnej
Kursuje w dni robocze
Kursuje w dni robocze
Kursuje w święta od 5. VI do 25. IX.

KurfuJe w dmi świąteczne

Z Turmont, jako poc. 716.

W dra świąt, tylko do Landwarowa.

Kursuje w dni nauki szkoln.

Kursuj’e codzjen. prócz sobót roboczych

Kursuje tylko w soboty robocze.

Kursuje w dni robocze, prócz sobót, 
z Turmont, jako poc. 718. 
z Warszawy, jako poc. 705.

Kursuje w święta od 5. VI. do 25. IX.

I) LILIH H  I *411YL I swoim sukcesie

2) SCHIULtr TEMPLE wsŚ f e  ..
Ceny na wszystkie seansie: balkon 15 gr., parter od 54 gr.

Podwójny program:
7 policzków —  

7 całusów**
„Pasażerka na gapę"

LILIAN HARV£Y * namo” " m -

O G Ł O S Z E N I E
Ninejszem podaje się do publicz­

nej wiadomości, żę Wojewódzki Urząd 
Rozjemczy do spraw majątkowych po­
siadaczy gospodarstw wiejskich w Wil­
nie orzeczeniem z dnia 20 lipca 1938 ro­
ku otworzył postępowanie układowe w 
stosunku do zobowiązań dhiżnycii Marji 
Anieli Umiastowśkiej właścic elki maj. 
Stoki, położonego w gminach: Solcczni- 
ck’ej i Turgielskiej po w. W.iłeńsKO - Tro 
ckiego woj. Wileńskiego . (ks. hip. Nr. 
551).

Nadzorcą z upoważnieniami, przewi- 
dzanymi w art. 76 Rozp. Prezydenta 
Rzeczj pospolitej z dnia 24 października 
1934 r. (Dz. U. Nr. 5/36 poz. 59), oraz 
w par. 18 Rozporządzenia Ministrów 
Spwawiedfwości, Skarbu, oraz Rolnictwa 
i Reform Rolnych ż dnia 2k “kwietnia 
1936 roku (Dz. U. Nr. 40/36 poz. 300) 
został miano warty p. Józef PAWŁOW- 
SKI.

Zgodnie z par. 15 powołanego roz­
porządzenia z dn a 24 kwietnia 1936 r. 
osobom zainteresowanym przysługuje 
prawo zaskarżenia wyże, wskazanego 
orzeczenia Wojewódzkiego Urzędu Roz­
jemczego do Sądu Okręgowego w Wil­
nie zą pośrednictwem Wojewódzkego 
Urzędu Rozjemczego (Wilno, Ostrobrarn 
ska 19 m. 5) w terminie 2 tygodniowym 
Od dnia ogłoszenia nniejszego.

(—) J. Folejewski 
Przewodniczący 

Wojewódzkiiego Uredu Rozjemczego 
w WILNIE

z Warszawy, jako p0c. 797.

Codziennie od Jaszun do Lidy w dni 
poświąteczne, oraz 6. VI. ; 15. VIII.

Sygnatura VIII. Km. 211/37.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Winie 

rewiru VIII., urzędujący w Wilnie przy 
ul. Jagiellońskiej Nr. 8. na zasadzie art. 
676, 679 K.P.C. obwieszcza, że w dniu 
29 sierpnia o godz. 10 rano w sali posie­
dzeń Sądu Grodzkiego w Wilnie przy 
ul. 3 Maja Nr. 4 odbędzie s’ę w drodze 
licytacji publicznej sprzedaż nieruchomo 
ści należącej do Rutkowskiego Henryka 
położonej w Gminę Podbrzeskiej pod 
nazwą folwark Dębowe, wydzielonej z 
majątku Marjampol, składającej się z 
gruntu obszaru 72 ha z zabudowaniami, 
szczegółowo opisanej w protokole opi­
su z dmaa 29 X. 1937. r.

Powyższa nieruchomość posiada księ 
gę hipoteczną w Wydziale Hipotecz­
nym Sądu Okręgowego w Wilnie za Nr. 
641 w dziale 4 której ujawnione są po­
życzki ■' zastrzeżenia na rzecz rożnych 
wierzycieli hipotecznych, pozatem ciążą 
inne ściśmem a i ograniczenia wymie­
nione w daaJe HI. tejże ksigi.— 

Powyższa nieruchomość we współ- 
nem posiadan a z jinnemi osobami nie 
znajduje się, wydzierżawioną nie jest i 
podlega sprzedaży w całości ,na zaspoko 
jenie pretensji Skartra Państwa.

Nieruchomość ta została oszacowana 
w sumie 8000 zł, (osiem tys zł ).

Licytacja rozpocznie się od sumy wy­
wołania 6000 zł. (sześć tys. zł.).

Osoby zamierzające przyjąć udział 
w lcytacji winne złożyć Komornikowi 
zezwolenie Urzędu Wojewódzkiego w 
Wilnie oraz rękojmię w wysokości 1/10 
części sumy oszacowania W gotow'źn!e 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładowych instytu 
cyj w których wolno umieszczać fun­
dusze n'eletnich i że papiery wartościo­
we przejęte będą w wartości 3/4 części 
giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne o de dodatko- 
wem obweszczeniem pubiicznem me 
będą podane do wiadomości ■warunki 
odmienne, że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji przysądze- 
n'a własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń jeże® osoby te przed rozpo­
częciem orzptargu nie złożą dowodu że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieru 
chomć ści lub jej częśc' od egzykucji i 
że uzyskały postanowienie właściwego 
Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji, 
że w ciągu ostatn'ch dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dnie powszednie od godziny 
8-ej do 18—ej, akta zaś postępowania 
można przeglądać w Sądzie.

Komornik (—) A. Lenartowicz

OBWIESZCZENIE
w spr. U. 2/37.

Sędzia Komisarz upadłego w handlu 
Jerzego Pimonpwa obw'eszćza, że: 1 ; w 
dniu 5 lipca 1938 roku zostało wszczę­
te postępowanie układowe; 2) termin 
zgromadzenia -wierzyciel' wj znaczono 
na dzień 5 sierpnia 1938 roku i 3) oso­
by zainteresowane mogą z akt sprawy 
zapoznać s'ę z propozycjami układowe- 
mi j opinją syndyka —(Sygnatura spr. 
U. 2/37.

Sędzia Komisarz (->■) Sz. Wilewski.

Kupno i sprzedaż
KUPIĘ dom dochodowy bez pośredni­
ków z ewent . długiem Bankowym. Ofer 
ty do Administracji „Słowa" snb.
„+  30.000 ‘ 2029—3319
DOM DO SPRZEDANIA 2 mieszkanio­
wy z budynkami gospodarczemi % dzie 
sieciny ziemi z zas’ewem pszenicy, ży­
ta i kartofli. Landwarów: ul. Pietuchow- 
Ska, Wincenty Maroz. 2036—3369
TURBINY wodne „FrancW , walce 
młyńskie i kompletne urządzenie mły 
nów na dogodnych warunkach dosta­
rcza firma G, iiindt. Radom informa 
cje St. Stoherski, Wilno Poznańska 
2 m. 2.

2059 — 3365

MEBLE — garnitur salonowy, kredens 
biurko, umywalnia sprzedają się Pie­
kiełko 3 m. 11, godz. 15 — IŁ

2035—3325

MOTOCYKL ANGIELSKI super sport 
350 cm3. w dobrym stanę sprzedam.o- 
kazyjuie. Zgłoszenia: Browar Szopena. 
Sierakowskiego 18 m. 2.

2067—3373

MOTOR na gaz — ssany 16 k.m. z pie­
cami na węgiel i drzewo tamo do sprze 
dana. Wiln,, Poznańska 2—2 M Ku­
łakowski. 2059—3365
SPRZEDAM dwuletniego byka Szwyc 
adres: Rohotna. Nowogródzki.
DOGI szczenięta — tygrysy premjuw* - 
ne, sprzedam: Wiosenna 4—2 2380-
SPRZEDAJĄ się młode jamniki. Teatral 
na Nr. 5.

L o k a l e
3 SŁONECZNE pokoje na 1 piętrze. Bia 
ta wanna, prysznic, park’et. Wspólna ku 
chnia. Wiwulskiego 12 m 3. Dowiedzieć 
się u dozorcy lup tel. 7-94.
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany. 
Biała wanna, telefon. Antokolska 50 m. 
2. tel. 7-94.

L e t n i s k a
POSZUKUJĘ letniska na Wileńszczyź­
nie, jezioro, kajak, spokój. Biuro dzien­
ników, LWÓW, Kośouszki 2. „L“.

Poszukują pracy
SIOSTRA (b. studentka medycyny). -  
Zastrzyk1, bańki masaż, kateteryzacja. 
Przyjmuje dyżury. Wilno, ul. Gdański 
Nr. 6 m. 4. wejście frontowe. Kremowa.

2065—3371
MASZYNISTKA rutynowana, przy]m»e 
zastępstwo na lato. Zgłoszenia do Ad­
ministracji ,,Słowa" dla „maszynistki".
GOSPODYNI rutynowana poszukuje 
pracy, można na wyjazd. Dąbrowskie­
go 4—1.
ZA OFIAROWANĄ pracę ekspedient? 
złożę kaucję. Oferty do słowa pod „Ka-

Praca zaofiarowana
POSZUKUJEMY zdolnego sprzedawcy 
na Wilno. Osoby mające odpowiedni* 
kwaffikacje i świadectwa mogą zgło6ić 
się w biurze zakładów od ęodz. 9-ej 
do i7-ej. Zakłady Przemysłowe B-o 
Urbanowicz Wilno ul. Szeptyckiego 10.

2064—33T>

BONA do 7 Jetn. chłopczyka poszukłwfc. 
na. Mick’ewicza 7. M. Girda.

2066—3372.

Z g u b y
ZGUBIONĄ legitymację Ubezpieczabłi 
Społecznej na imię Aleksandra Bryla u- 
nieważnia s'ę.

R ó ż n e
OŚWIADCZENIE

Niniejszem przepraszam  społe - 
czeństwo za dane zgorszenie spo- 
wodu zmiany wiary katolickiej i 
zawarcia małżeństwa w zborze lcal 
wińskim. Za ten czyn żałuję i pra 
gnę wrócić na łono kościoła katoli 
ckiego.

Helena Wysokińska
5000 ZŁ. POSZUKUJĘ do intersu mły 
ńsko - tartacznego, dam większe ópro 
centowanie — pewne gwarancje na 
rok. Wilno Poznańska 2 m. 2 . Kuła 
łakowski. 2059—3365

Konto P. K.O. Nr. 700.724 tekŚC«: 60 40 gr. Komunlikaity oraz nadesłał
a ^ " L -  zł. Drobne 15 gr. za wyraz. W numer-i. świąteczn. oraz z prowincji o 25
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